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W NIEMCZECH
W ybory z m aja 1928 r. przynio­

sły  znaczne zw ycięstw o socjalistom  
niem ieckim , a jeszcze w iększą k lę­
skę nacjonalistom , ale mimo to w y­
nik nie był na tyle pom yślny dla de­
m okracji, by m ogła odżyć dpść sil­
na koalicja w ejm arska (socjaliści, 
dem okraci i cen trow cy —  tw órcy  
konstytucji wejm arskiej). R okow a­
nia o „w ielką koalicję", obejm ującą 
oprócz wym ienionych trzech  s tro n ­
n ictw a także „ludow ców " z pod 
znaku  Stresemanna, spełzły  na ni- 
czem . Stw orzono ted y  prowizorjum  
(stan przejściow y): pow stał rząd  z 
członków  ow ych cz te rech  s tro n ­
nictw , ale nie jako przedstawicieli 
tychże, to znaczy stronnictw a for­
m alnie nie wzięły odpow iedzialności 
za  działalność swoich ludzi w  rz ą ­
dzie (faktycznie istnieje ona oczyw i­
ście mimo w szystko). Z biegiem 
czasu gabinet m iał być p rzek sz ta ł­
cony na ściśle parlam en tarny  w  o- 
parc iu  o „w ielką koalicję",

A le w szelkie próby w  tym  k ie ru n ­
ku  nie dały  dotychczas żadnego re ­
zu ltatu . C entrow cy, m ający w  rz ą ­
dzie 1 m inistra, zażądali trzech . Żą­
danie to  ze w zględu na liczebność 
frakcji centrow ej było wygórow ane, 
ale mimo to przyjęto je. Kiedy 
w szakże cen trow cy  postaw ili u lti­
m atum  z żądaniem  natychm iastow e­
go „obsadzenia" foteli m inisterial­
nych, niezależnie od rozw iązania ca­
łości zagadnienia nowego rządu, 
spo tkali się z odmową. C entrow cy 
wycofali swego m inistra. R ząd po­
zosta ł na stanow isku  bez cen trow ­
ca.

P o tem  rozpoczęła się g ra  z ..lu­
dow cam i". Uchwalili oni na jesieni 
ub. r., że w raz z przekształceniem  
rządu R zeszy musi się odbyć rozsze­
rzenie R ządu Pruskiego na podstaw ie 
„w ielkiej koalicji". W  Prusiech, 
jak wiadomo, rządzi dotychczas „ko­
alicja w eim arska", posiadająca w 
sejm ie solidną w iększość. Mimo to 
socjaliści zgodzili się zasadniczo na 
żądania „ludow ców ", w ychodząc z 
założenia, że u ła tw i to  rozw iązanie 
trudności w  Rzeszy, a zarazem  osła­
bi zajadły napór nacjonalistów  na 
fo rtecę  dem okracji, jaką był do tych­
czas sejm pruski. A le „ludow cy" 
rów nież zażądali aż dwóch tek. na co 
ani socjaliści, ani cen trow cy zgodzić 
się nie chcą. P rzed  k ilku dniami o- 
b radow ała rad a  naczelna „ludow­
ców ", na k tórej w yrażono solidar­
ność z frakcjam i poselskiem i obu 
sejmów, a  spraw ę p rzekszta.cen ia 
gabinetów  uchw alono podjąć nano- 
wo po zakończeniu paryskich roko­
w ań  nad odszkodowaniam i. Do tego 
czasu w ięc R ząd  R zeszy będzie się 
trzym ał, poczem  dopiero nastąp i o- 
s ta teczn a  „rozgryw ka".

T a  łapczyw ość na tek i jest zrozu­
m iała u  stronn ic tw a „ludowego" i 
k lerykalnego. Mniej zrozum iałe wyda­
je się to  niesłychane przeciąganie 
rokow ań, w lokących się bezsku tecz­
nie m iesiącam i całem i i w yw ierają­
cych w  kraju  najfatalniejsze w raże­
nie. O tóż przyczyna tych’ m anew ­
ró w  tkw i w  tem , że nowy budżet 
R zeszy zam yka się dużym deficytem, 
k tórego  częściow e przynajm niej po ­
krycie znaleźć można tylko w  no­
wych podatkach. Rząd, a w łaściw ie 
socjaliści w  Rządzie, proponują pod­
niesienie podatku  dochodow ego od 

, w ysokich dochodów, a w  drugim rzę ­
dzie ew entualną podw yżkę podatku  
od napoi w yskokow ych. O tóż „lu­
dow cy" odrzucają p ierw szą z tych 
podw yżek, a w raz z cen traw cam i 
wogole me clicą wziąć odpow iedzial­
ności za nowe obciążenia podatko­
w e i pragną w szystko zw alić na 
bark i „tym czasow ego" rządu  i soc­
jalistów .

Jednocześn ie „ludow cy" chcą u . 
p iec drugą pieczeń: przeciągając ro ­
kow ania w  nieskończoność, dyskre­
dytują oni św iadom ie parlamenta­
ryzm w  opinji niemieckiej, a n as tę ­
p n ie  sam i w ołają głośno, że parła-

Wczoraj Z.P.P.S., P.S.L. „Wyzwolenie" i Stronnictwo 
Chłopskie zgłosiły w Sejmie projekt zmiany niektórych 
artykułów Konstytucji.

Treść główną projektu demokracji polskiej podaliśmy w n iedzielnym „Robotniku44' 
Szczegółowiej napiszemy o nim jutro*

RADA LIGI NARODOW
Genewa, 4 marca. (PAT). O godz. 11 

Rada Ligi Narodów zebrała się pod 
przewodnictwem celegata Włoch, Scia 
łoi, na 54 sesję. Na pierwszem poufncm 
posiedzeniu ustalono ostatecznie porzą­
dek dzienny.

Genewa, 4 marca. (PAT). Od rana za­
znaczył się w kuluarach Sekretarjatu 
Ligi i w halach hotelów, zamieszkałych 
przez delegacje, ożywiony ruch. Po­
wszechną uwagę zwraca liczny szczegól­
nie tym razem zjazd polityków i dzien­
nikarzy. Głównym przedmiotem zainte­
resowania są dwa punkty porządku 
dziennego, dotyczące kwestji mniejszoś­

ciowych, podniesione przez Danduranda 
i Stresemanna. Krąży cały szereg przy­
puszczeń co do stanowiska, jakie zajmą 
poszczególni członkowie Rady w tych 
kwestjach, zarówno merytorycznie, jak 
i pod względem formalnym. Przy tej o- 
kazji podnoszona jest w dyskusji jednoli­
tość frontu wszystkich państw, które po­
siadają zobowiązania prawne co do in­
terwencji Rady w sprawie skarg mniej­
szościowych.

Genewa, 4 marca. (PAT). Wniesienie 
sprawy mniejszościowej na obrady Ra­
dy Ligi zapowiedziane zostało na wtor­
kowe popołudniowe posiedzenie Rady.

W SPRAWIE POSŁA ULITZA
Genewa, 4 marca. (PAT). Delegat Pol­

ski złożył dziś sekretarzowi generalne­
mu Ligi Narodów wyjaśnienie Rządu 
polskiego w sprawie skargi Volksbundu, 
dotyczącej aresztowania posła Ulitza. 
Wyjaśnienia Polski mają być ogłoszone 
prawdopodobnie we wtorek. Podkreśla­

ją one, że sprawa leży całkowicie w za­
kresie kompetencji władz sądowych, że 
przeto Rząd polski nie może wywrzeć 
żadnego wpływu na bieg tej sprawy, 
tembardziej więc nie może sobie rościć 
do tego pretensji żadna instytucja mię­
dzynarodowa.

ROZMOWY MINISTRA ZALESKIEGO
Genewa, 4 marca (PAT.), W  ciągu dala 

dzisiejszego odbyły się różne spotkania po- 
między delegatami państw, obecnymi w Ge­
newie. Minister Zaleski odbył dłuższą roz­
mowę z min. Briandem i Dundurandem. 
Spodziewane spotkanie między Briandem a

Stresemannem dotychczas nie nastąpiło. Nie 
ulega jednak wątpliwości, i*  pomiędzy pań­
stwami, zainteresowanemi w rokowaniach 
komisji ekspertów reperacyjnych odbędą 
się w Genewie rozmowy.

REWOLUCJA W  MEKSYKU
NOWY JORK, 4 marca. (PAT). W 

Meksyku panuje wielkie podniecenie, 
spowodowane wiadomościami o nowej 
rewolucji w Vera Cruz, z  którem ko­
munikacja jest całkowicie przerwana. 
Prowadzona jest surowa cenzura nad­
chodzących wiadomości. Wczoraj po­
południu przez stolicę przeciągnęły du­
że oddziały wojsk, dążące w kierunku 
Vera Cruz. Według krążących pogło­
sek, rewolucjoniści zajęli o godz. I7-ej 
miasto Nogales w stanie Sonora przy 
pomocy wojsk związkowych, działają­
cych pod rozkazami generała Jesus A- 
guirres i gen. Manzo, gubernatora Tope- 
te. Kilka miast w stanie Vera Cruz 
również ogarnął bunt. Prezydent Calles 
zwrócił się z żądaniem pomocy do rzą­
du Portesa Gil i wezwał wszystkich do­

wódców wojskowych na wielką radę
wojenną.

VERA CRUZ, 4 marca (PAT.). Gen. 
Aguirrcs (przywódca rewolucji) owład­
nął 7 okrętami floty meksykańskiej, 
stojącemi w zatoce Meksykańskiej, któ­
re przyłączyły s?e do wojsk zbuntowa­
nych. Według oświadczenia Aguirresa, 
do buntu przyłączyło się 8 stanów mek­
sykańskich.

Prezydent Portes Gil mianował b. 
prezydenta Callesa nrnislrem wojny. 
Calles objął natychmiast urzędowanie.

Według doniesień z Tampiko, panuje 
tam spokój. Rząd cieszy się zaufaniem, 
co pozwala przypuszczać, że uda mu się 
wkrótce opanować sytuację.

Jednocześnie donoszą o wybuchu re­
wolucji na przesmyku Tehuantepec.

BERLIŃSKA BANDA FAŁSZERZY
Berlin, 4 marca (PAT.). Prezydjum po­

licji berlińskiej ogłasza dziś nowy komu­
nikat o działalności aresztowanej w 
Berlinie bandy fałszerzy dokumentów 
politycznych, podkreślając, że najbar­
dziej obciążonym dotychczas jest b. sę­
dzia śledczy ochrany carskiej, później 
agent czeki, radca Orłów, oraz b. rosyj­
ski agent policyjny i urzędnik poselstwa 
rosyjskiego Sumarokow false Pawłow­
ski. Materjał, wykryty przez policję ber­

lińską, jest niezwykle obszerny i ma 
stwierdzać, że banda fałszerzy specjali­
zowała się w fabrykowaniu dokumen­
tów, mających kompromitować Sowiety. 
Władze policyjne w Berlinie mają na­
dzieję, że po przetłumaczeniu całego 
materjału, znalezionego przy rewizjacn, 
uda się wykryć źródło całego szeregu 
aktów politycznych z ostatnich lat, a 
być może i źródła zakulisowej akcji, 

I związanej z t. zw. listem Zinowjewa.

m entaryzm  się przeżył, że należy 
wzmocnić w ładzę prezydenta, ogra­
niczyć praw a parlam entu  i t. d. Na 
ostatniej radzie naczelnej swego 
stronnictw a sam  Stresemann robił 
w  tym kierunku w yraźne aluzje. 
„S tresem anow cy" spełniają tu  w 
m ałym  stopniu tę  sam ą rolę, co u nas 
„sanacja". W  większym  stopniu  ro­
bią to nacjonaliści i faszyści niem iec­
cy. A le to  co u  nas w ypływ a z nie 
dorozwoju kapitalizm u, chcącego do­
gonić kapitalizm  zachodni kosztem  
społeczeństw a, w  N iem czech jest 
rezu lta tem  olbrzymiego w zrostu  k a ­
pitalizm u, k tó ry  nie chce dopuścić 
do nieuniknionego „podziału dóbr" 
m iędzy sobą a nac iera jącą   ̂ co ­
raz  gw ałtow niej arm ją, robotniczą. 
Intrygi i w ichrzenia an typat Oitnen- 
ta rn e  w Niemczech są wyrazem^ nie­
zm iernie zaostrzonej w alk i klaso­

wej. O bm ierzły targ  o tek i m in ister­
ialne, poza którym  nie kryje się ża­
dna w alka idei, św iadczy tylko o 
chęci zagarnięcia jak najw ięcej „ te ­
renu" rządow ego w celu utrzym ania 
swych w pływ ów: centrow cy w alczą 
z ludowcami o spraw y klerykalne, a 
obie te p a r t je chciałyby uszczuplić 
jaknajw ięcej w pływ y socjalistów , ja­
ko najgroźniejszego swego w roga i 
konkuren ta .

N iema oczywiście m owy o zw ycię­
stw ie d y k ta tu ry  w  Niem czech. Soc­
jalizm niem iecki jest tak ą  potęgą 
zorganizow aną, że w szelkie zakusy 
d yk tato rsk ie  skazane są z góry na 
k ięskę. Niemniej w szakże s J y  an ty ­
dem okratyczne, an typariam en tarne  
w ciąż mobilizują się i przygotow ują 
do walki. Zwycięstw o nad  niemi 
nie będzie łatw e. J .  M , B.

DZiS ODCZYT ZBIOROWY 0  STUDZIENCU
TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO, ODDZIAŁ WAR­

SZAWSKI.
ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ WARSZAWSKI

i
TOWARZYSTWO KLUBÓW KOBIET PRACUJĄCYCH

urządzają dziś we wtorek, dn. 5 marca 
o godz. 7 i pół wieczorem, w sali Związ­
ku Handlowców przy ul. Siennej 16,

ODCZYT ZBIOROWY
p. t.

„WYCHOWYWAĆ CZY KARAĆ44
(z okazji procesu Studzienieckiego). 
Przemawiać będą ob. Dr. Marja Grze­

gorzewska, ob. Dr. Janusz Korczak, 
tow. tow- sen Dr. Stefan Kopciński, 
sen. Stanisław Posner i Halina Pilichow- 
ska. i

Bilety w cenie 30 gr., 50 gr. i 1 zł. na­
bywać można w Księgarni Robotniczej, 
W arecka 9, Marszałkowska 74 (Rob. 
Tow. Przyjaciół Dzieci) i w dniu odczy­
tu przy wejściu.

TOWARZYSZE SPÓŁDZIELCY, WEŹCIE 
MASOWY UDZIAŁ W WYBORACH

Wyborcze Zebrania Delegackie W ar­
szawskiej Spółdzielni Spożywców roz­
poczynają się:

1) 5 marca — W iktorska 6 na Moko­
towie (sklepy: W iktorska i Kazimie­
rzowska);

2) 7 marca (Chłodna 29 (sklepy: Kre­
dytowa i Zielna);

3) 8 marca — Czerwonego Krzyża 
20 (sklepy: Czerniakowska, Solec, Do­
bra).

0  następnych zebraniach podamy 10 
marca.

ATENEUM"
PIERWSZY POLSKI TEATR R O B O T N I C Z Y  W WARSZAWIE 
w  p ięknej sa li te a tra ln e ]  Z.Z.K. p rzy  ul. C zerw onego K rzyża 2C

Dziś, we wtorek, 5-go marca, o  godzinie 8-ej wieczorem, arcywesoła dowcip­
na komedja Katajewa

„KWADRATURA KOŁA'4
Jutro opera komiczna

„DZWONY K0RNEWILSKIE44
Celem ułatwienia publiczności zaopatrywania się w bilety, „Księgarnia Robotnicza” 

(Warecka 9) otrzymała na sprzedaż nietylko bilety normalne, ale również i bi'cty ulgo­
we dla członków klasowych związków zawcdowych, urzędników państwowych i stu­
dentów. Bilety ulgowe nabywać można za okazaniem legitymacji.

PREZYDENT HOOVER OBJĄŁ URZĘDOWANIE
WASZYNGTON, 4 marca. (PAT). 

Prezydent Hoorer i wiceprezydent Cur­
tis złożyli dziś popołudniu przysięgę

przy zachowaniu tradycyjnego ceremou* 
jału.

POD DYKTATURA STALINA
Moskwa, 4 marca. (AW). Politbiuro 

dotąd jeszcze nie wzięło pod dyskusję 
listu Bucharina, Tomskiego i Rykowa, 
skierowanego przeciwko dyktatorskim 
rządom Stalina. Obie strony, t. j. Stalin 
i jego zwolennicy oraz nowa opozycja 
zachowują dotąd rezerwę. Jedynie na 
prowincji odbywa się coraz dalsze ru­
gowanie ze stanowisk ludzi, których 
Stalin i jego klika nie są dostatecznie 
pewni. Rugi te natomiast nie objęły ar- 
mji, co należy przypisać przeciwdziała­
niu Worosziłowa, który prawdopodob­
nie wypowie się za stanowiskiem opozy­
cji-

Moskwa, 4 marca. (A. W.) Do now* 
awantury doszło na posiedzeniu mos 
kiewskiej gubernjalnej konferencji W 
K. P. W chwili gdy dyskutowano spra 
wozdanie komisji kontrolującej poprosi 
o głos Bucharin, przewodniczący stali 
nowiec Mołotow nie udzielił Bucharino 
wi głosu, bez żadnego zresztą uzasad 
nienia regulaminowego. Zerwała się bu 
rza, która trwała przeszło pół godziny 
Bucharin i jego zwolennicy opuścili wre 
szde posiedzenie, zapowiadając, iż za 
skarżą Mołotowa do Centralnej Komisi 
Kontrolującej.

KATASTROFY NA SZEROKIM SWIECIE
Sofja, 4 marca (PAT.). W oddziale rakiet 

arsenału wojskowego w Sofji wybuchł po- 
żar, który, naskutek eksplozji łatwopalnych 
materjałów, mających służyć do fabrykacji 
rakiet, rozszerzył się z niesłychaną szybko­
ścią na cały budynek. Oddziały straży o- 
gniowej, wspomagane przez żołnierzy, zdo­
łały jednakże dość szybko zlokalizować po­
żar. Niemniej jednak oiiarami rozszerzające­
go się z szaloną szybkością pożaru padło 28 
robotników, którzy ponieśli nader ciężkie 
oparzenia i zmarli. Dzięki nadludzkim nie­
mal wysiłkom zdołano uratować 12 pozosta­
łych robotników.

Londyn, 4 marca (PAT.). Na skutek sz 
regu wybuchów w arsenale królewskim 
Woolwich 13 pracowników arsenału odnl 
sło rany. Najcięższe rany odnieśli praco- 
rJcy oddziału rakiet. Szereg wybuchów z 
alarmowa! straż ogrjową i 40 strażakć 
przybyło niezwłocznie na miejsce dla ro 
poczęcia walki z pożarem. Pozatem do W 
elwich wysłano pośpiesznie wszystkich b 
dących w rozporządzeniu policjantó 
Agencja Reutera dowiaduje się, że pożar a 
został jeszcze opanowany, jednakże bli
szych szczegółów brak

t



Parlament Rzeczypospolitej
Z a k o ń c z e n ie  d y sk u s ji n a d  p ro je k te m  B. B. z m ian y  K onsty tucji. P rzy ję c ie  n a g ło ś c i  
w n io s k u  Z. P. P. S. w  sp ra w ie  ro z w ią z a n ia  tSeJmu Ś lą sk ie g o . Z g ło szen ie  w ła sn e g o  

w n io s k u  trz e c h  k lu b ó w  lew icy  z m ian y  K o n sty tu c ji.
ZNOWELIZOWANIE DEKRETU 

0 USTROJU SĄDÓW
Po przemówieniach sprawozdawcy 

tow. Libermana, prokuratora Sądu Naj­
wyższego Kuczyńskiego oraz posłów: 
Czernickiego i Podoskiego, Izba przyję­
ła  w trze ciem czytaniu nowelą do roz­
porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o ustroju sądów powszechnych, u- 
trzymując brzmienia przyjęte w dru- 
giem czytaniu i przyjmując tylko parę 
zmian stylistycznych.

Przyjęto ponadto rezolucję, wzywają­
cą Rząd do przedłożenia w ciągu trzech 
miesięcy uatawy o uposażeniu sędziów 
i prokuratorów oraz drugą rezolucję, a- 
by Rząd przy układaniu list przysięg­
łych przestrzegał zasady, w myśl któ­
rej na obszarach, na których obowiązu­
ją ustawy językowe, ustanawiać należy 
przysięgłymi, w miarę możności, osoby, 
władające również językami, przewi- 
dzianemi w tych ustawach. Rezolucję 
tę przyjęto.

DYSKUSJA NA ZMIANĄ 
KONSTYTUCJI

Przystąpiono do dalszej dyskusji nad 
projektem zmiany Konstytucji, przyczem 
pierwszy zabrał głos pos. Kościalkow- 
ski.
MOWA POS. KOŚCIAŁKOWSKEEGO (BB.)

Mówca usiłuje polemizować z uchwałami 
P. P S. oraz z artykułem ob. Thugutta. U- 
cbwaly P.P.S. uważa za szkodliwe dla Pań­
stwa, a zarzuty ob. Thugutta uważa za go­
łosłowne. Dlaczego — tego nie dowiedzie­
liśmy się. Lewica zawiodła się na prze­
wrocie majowym, gdyż Marszałek Piłsudski 
— mówi były demokrata Kościałkowski —• 
staną’ ponad partjamL

Pos. Smoła przerywa: Stworzył partję,
która jest grochem z kapustą (wesołość).

Pos. Kościałkowski twierdzi, iż projekt w 
niczem nie uszczuplając praw obywatelskich, 
przeciwnie pod pewnemi względami nawet 
je rozszerza.

Gdyby Marsz. Piłsudski chciał, dawno 
mielibyśmy już dyktaturę. Nie uczynił jed- 
dnak tego, gdyż uważał, że dyktatura wy­
woła szkodliwą zmianę w umysłach. W Pol­
sce przedmąj owej działo się—zdaniem mów­
cy — żłe i dopiero czyn majowy wydobył 
Polskę z tej sytuacji.

W dowodzeniach swych o potrzebie wzmoc­
nienia władzy Prezydenta mówca powołuje 
się na broszurę proi. Motza z .Wyzwolenia".

Tow. Pragier: Prof. Motz jest specjalistą 
chorób skórnych i bada tam co innego.

Pos. Kościałkowski: To tak samo, jak pan 
jest adwokatem, a prof. Nowak, weterynarz, 
był prezesem gabinetu. Jeżeli lewica chce 
znieść Senat, to tembardzie) powinna zgo­
dzić się na udzielenie Prezydentowi prawa 
veta, gdyż wówczas będzie to jedyny czyn­
nik kontrolujący, hamujący i naprawiający 
pewne rzeczy, któreby z Sejmu wyjść mogły 
niedoskonałemi. Mówca dziwi się, źe lewica, 
która jest za powszechneral wyborami po­
słów, nie chce dać narodowi tego prawa, kie­
dy idzie o Prezydenta.

Glosy: Bo narzucacie kandydatów.
Dalej mówca stwierdza, że obywatel pol­

ski tęskni za silną władzą i wypowiada na­
dzieję, że wielu posłów pójdzie za projektem
B. B.

Mowa pos. Kościałkowskiego nikogo jed­
nak nie przekonała, gdyż sam mówił on bez 
przekonania.

MOWA POS. CHACINSKIEGO (Ch. D )
Mówca stwierdza, źe w dyskusji konstytu­

cyjnej zapanował duch pojednawczy i nikt 
już nie grozi, że w projekcie BB nic nie wol­
no zmienić, gdyż groziłoby to rozwiązaniem 
Sejmu i oktrojowaniem konstytucji. Mówca 
broni dawnej konstytucji, w której nie może 
dopatrzeć się takich artykułów któreby za­
braniały Prezydentowi mianowania szefów 
gabinetów bez porozumienia się z Sejmem.

Przecież właśnie na podstawie obecnej 
konstytucji rządzi gabinet który uchodzi za 
bardzo silny, a przez niektórych uważany jest 
nawet za dyktaturę. W projekcie BB mówca 
widzi dużo teorji, a zasada, że najwyższem 
prawem jest dobro Państwa, jest poprostu 
pogańska, pomimo, iż na projekcie podpisa­
nych jest dwuch kapłanów katolickich. Za­
sada ta zresztą nic nie mówi, gdyż każdy 
inaczej pojmuje dobro Państwa.

Mówca następnie wytyka projektowi pe­
wne braki, ale też podnosi niektóre dodatnie 
jego strony.

MOWA POS. KOMARNICKIEGO 
(KI. Nar.).

Mówca jest za wzmocnieniem władzy Pre­
zydenta i za równouprawnieniem Izby se­
nackiej z Izbą poselską pod względem ini­
cjatywy ustawodawczej. Jest przeciwny ple­
biscytowi przy wyborze Prezydenta, gdyż 
byłoby to powrotem do elekcji. Sesia Sefmu

powinna być konstytucyjnie zagwarantowa­
na tak, aby nie można było rozwiązywać Iz­
by przed ukończeniem pracy, do której zo­
stała powołana.

Źródłem wszelkich niedomagaó nie jest 
konstytucja, lecz ordynacja wyborcza, którą 
należy zmienić. Należy zmienić zasadę pro­
porcjonalności. Jest za wprowadzeniem Ra­
dy Stanu i Trybunału Konstytucyjnego.

MOWA POS. JANA PIŁSUDSKIEGO.
Mówca polemizuje z przeciwnikami udzie­

lenia prawa głosu wojskowym. Na rozkaz 
głosują nietylko wojskowi, ale także człon­
kowie związków zawodowych (należenie do 
związku jest dobrowolne, a pobór do wojska 
jest przymusowy — Przyp. Red.), kler i ró­
żne organizacje od kleru zależne, jak np. 
stow. św. Zyty.

Mówi się o wprowadzeniu polityki do ar­
na j i. To było dobre dawniej, a  nie obecnie, 
kiedy nawet uczniowie V klasy polityku ją.

Pos. Si. Stroński: Wszystkim wolno się
zajmować polityką, tylko nie posłom, na mo­
cy projektu B. B.

Dalej pos. Piłsudski dowodzi, źe projekt 
B. B. nie jest zaprzepaszczeniem demokra­
cji, tylko zmianą jednej formy demokracji 
na inną. Rozszerzenie prawa dekretowania 
mówca uważa za konieczność życiową.

Wczoraj ukonstytuowała się Podkomisja 
Emigracyjna Senatu. Jak  wiadomo Podko­
misja ta zarówno w poprzednim Senacie, 
jak i w dzisiejszym powstała z inicjatywy 
tow. senatora Posnera. Przewodnictwo ze­
brania, na które każdy klub wysłał swojego 
przedstawiciela, objął Marszałek Senatu. O 
zadaniach i celach komisji poinformował ze­
branych tow. Posner, który podniósł kwe- 
stję czy zebranie ma się ukonstytuować ja­
ko podkomisja, czy też jako komisja. Ponie­
waż Regulamin stwarza przeszkodę dla u- 
konstytuowania się komisji, tedy postano­
wiono przekazać tę  kwestję Komisji Regu­
laminowej. Tymczasem zaś przystąpiono do 
obioru władz Podkomisji Emigracyjni), 
Przewodniczącym został sen. Głąbiński, wi­
ceprzewodniczącym sen. ks. Albrecht, se­
kretarzem sen. Kamieniecki Sen. Sredniaw-

NARADA
ZRZESZ N LOKATORSKICH 

W SPRAWIE PROJEKTOWANEJ 
PODWYŻKI KOMORNEGO

W sobotę 2 bm. odbyła się w lokalu Stow, 
Lokatorów i Sublokatorów przy ul. Królew­
skiej 51 narada przedstawicieli wszystkich 
zrzeszeń lokatorskich stolicy w obecności de­
legata Centrali Zrzeszeń Lokatorskich, w ce­
lu wspólnego omówienia wniesionego do Sej­
mu przez Radę Ministrów projektu o utwo­
rzenie państwowego funduszu budowlanego.

Po dłuższej dyskusji, w której wszyscy 
prawie obecni poddali krytyce projekt pod­
wyżki komornego, konferencja uchwaliła ca-

Przed kilkoma dniami specjalna ko­
misja ministerialna zwiedzała zakład 
wychowawczy w Studzieńcu, który 
dzięki niedawnemu procesowi, obudził 
powszechne zainteresowanie.

Ponieważ w Komisji tej brał udział 
również Wicemarszałek Senatu tow 
Posner, zwróciliśmy się doń z prośbą o 
udzielenie nam informacji, jak znalazł 
ten zakład i czy obecnie można uwa 
żać za wyłączone, aby powtarzały się 
wypadki bicia, a nawet katowania wy- 
chowańców.

— Na podstawie tego wszystkiego, 
co widziałem i co słyszałem — mówi 
tow. Posner — starając się kweslię tę 
zbadać wszechstronnie i oświetlić z 
każdego stanowiska, myślę, że mema 
już dzisiaj w Studzieńcu warunków, w 
których usposobienia sadystyczne mo­
głyby znaleźć dla siebie zadosyćuczy- 
nienie.

Personel, który dopuszczał się zbrod­
ni na osobach powierzonych sobie dzie 
ci, oddawna już znikł ze Studzieńca 
Nauczyciele i dozorcy, z którymi roz 
mawiałem w Studzieńcu, czynią wra­
żenie ludzi spokojnych, zrównoważę 
nych i panujących nad sobą. Sytuacja 
Studzieńca jest nieszczęśliwa, przede- 
wszystkiem ze względu na brak środków. 
Studziemec został przez wojnę (linja 
Rawki), a następnie przez okupację 
niemiecką i rosyjską doprowadzony do 
zupełnego upadku i dziś jeszcze szereg 
budynków, bez których wychowanie

MOWA POS. GRUNBAUMA (Kolo żyd).
Obóz BB uznaje w projekcie za naród o- 

gół obywateli Państwa, lecz i on jest bez­
silny w sprawie mniejszości narodowych, 
cofa się przed załatwieniem tej sprawy i dą­
ży do takiego wzmocnienia władzy wykonaw­
czej, by mogła się ona nie liczyć z postula­
tami umiej szóści narodowych. Obóz ten o- 
rjentuje się na człowieka z ulicy, na czytel­
nika „Kurjera Czerwonego", który myśli wy­
łącznie kategorjami chwili obecnej i poza nią 
nie wybiega. Sedno rzeczy leży nie w tem, 
czy będzie plebiscyt na Prezydenta, czy nie, 
lecz w tem, że się narzuca zgóry kandyda­
tów. Wyznaczenie kandydata przez ustępu­
jącego prezydenta jest niemal monarchią.

Jeśli ten projekt konstytucji stanie się u- 
stawą, to będzie mogła być zmieniona tylko 
drogą rewolucji. Parlament upodabnia się do 
trzeciej i czwartej Dumy po zamachu 1906 r. 
Opozycję zmusza się wprost do przygoto­
wywania rewolucji. Obóz rządzący nie ma 
odwagi rozwiązać ani zagadnienia socjalne­
go, ani narodowościowego i ucieka się do 
tworzenia sztucznych tam tym narastającym 
siłom. Doświadczenie nas uczy jak długo ta ­
my takie wytrzymują.

Następnie przemawiał pos. Szczypiorski z 
B.B.S., który na wstępie uważał za potrzeb­
ne wobec wątpliwości w Sejmie ł społeczeń-

aki rozpoczął dyskusję merytoryczną i zgło­
sił kilka kwestyj, na które dawał obszerne 
wyjaśnienia tow. senator Posner. Komisja 
Regulaminowa ma w ciągu 8 dni załatwić 
sprawę, która jej została zlecona, zaś naj­
bliższe posiedzenie Podkomisji Emigracyj­
nej ma się odbyć zaraz po ukończeniu dys­
kusji budżetowej Senatu z udziałem przed­
stawicieli Ministerstwa Pracy, Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, i Urzędu Emigracyj­
nego.

BUDŻET W SENACIE
Dzisiaj o goiz. 10 m. 30 rozpoczyna 

się w Senacie dyskusja budżetowa. W 
generalnej dyskusji, z ramienia Z- PPS 
przemawiać będzie sen. tow. Poaner.

Poza generalną dyskusją porządek 
dzienny przewiduje rozpatrzenie budże­
tów Prezydenta Rzeczypospolitej, Sej-

ły  szereg rezolucyj które stwierdzają iż pro­
jekt ten zagraża egzystencji ludności miast 
i musi się odbić fatalnie na położeniu eko- 
nomicznem rzesz lokatorów i sublokatorów.

TERMIN
DORĘCZANIA NAKAZÓW 

PŁATNICZYCH
Z dniem dzisiejszym rozpoczęły się*na te ­

renie całego państwa posiedzenia komisy] 
szacunkowych dla wymiaru podatkowego za 
rok I92S, Min. Skarbu przypomniało Izbom 
Skarbowym specjalnym okólnikiem, źe wy­
miar dokonany ma być do dnia 15 kwietnia. 
W tym też terminie winny być doręczone 
nakazy płatnicze.

TOW. POSNEREM
dzieci obejść aią nie może, nie może 
otrzymać dachów. Studzienice trzeba 
skanalizować, kształcenie i wychowa­
nie dzieci postawić na poziomie od­
powiadającym wymaganiom kultury i 
nowoczesnej nauki, dać dzieciom po­
moce naukowe (bibljotekę) i rozrywko­
we (gramofon, kino i t. p.). Na to wszy­
stko trzeba znacznych funduszów, mo­
że pół miljona, a może nawet całego 
miljona złotych, Wtedy będzie można 
stworzyć w Studzieńcu wychowanie i 
naukę, bez której zakład ten nie jest 
wcale do pomyślenia.

Mam nadzieję, że pieniądze się znaj­
dą i że Senat za dni kilka przyzna Stu- 
dzieńcowi pierwsze 100 tys. zł.

— Ilu liczy obecnie wychowańców 
Studzieniec?

—• 236 — odpowiada tow. Posner. — 
Budżet wynosi 350 tys. zł. w tej sumie 
udział Mm. Sprawiedliwości wynosi 270 
tys. Pół miljona jednorazowych wkła­
dów oraz podniesienie budżetu do 400 
lub 450 tys. zł. pozwoliłoby podnieść 
Studzieniec do poziomu zakładu zgoła 
europejskiego.

Widziałem w Studzieńcu rzeczy, któ­
re mi się nie podobały, np. szpitalik, 
bibljotekę, ale widziałem też rzeczy, 
które zasługują na uznanie, jak pralnia, 
kąpiel. Nie podobał mi się też nastrój 
dzieci bardzo smutny i ponury. Oczywi­
ście, że nastrój ten jest w dużej mierze 
zależny od metod wychowawczych i 

nastroju nauczycieli. Miałem też wraże-

stwie, zapewnić, te  jest socjalistą. Hitlerow­
cy w Niemczech — jak nam wiadomo — tak­
że nazywają siebie narodowymi socjalistami

Pos. Karuzo w imieniu klubu Białoruskie­
go oświadczył, że głosować będzie za odrzu­
ceniem projektu w pierwszem czytaniu.

Po przemówieniu pos. Reicha z koła żyd. 
zamknięto debatę.

OŚWIADCZENIE 
MARSZAŁKA SEJMU.

Marszałek oświadczył następnie, że 
wniosku odrzucenia projektu w pierw­
szem czytaniu nie może poddać pod gło­
sowanie, gdyż 22 stycznia r  b Sejm 
uchwalił przystąpić do rewizja Konsty­
tucji w trybie przez Konstytucję prze­
pisanym. Wobec tego Marszałek odsył* 
projekt do Komisji Konstytucyjnej. Do­
nosi jednocześnie, te  wpłynął nowy pro­
jekt zmian Konstytucji, złożony przez 
PPS., Wyzwolenie i Stronnictwo Chłop 
skie. Po 15 dniach Marszałek postawi 
go na porządku dziennym.

NAGŁY WNIOSEK Z.P.P.S. 
W SPRAWIE SEJMU ŚLĄSKIEGO

Przystąpiono do nagłości wniosku 
Z. PPS. w sprawie zwołania Sejmu ślą-

mu i Senatu, Najw. Izby Kontroli, który
referować będzie sen- tow. Kłuszyńska
i Prezydjum Rady Ministrów.

* *
*

W zaproszeniach rozesłanych do se­
natorów p. Marszałek Senatu pisze- 
,,Plenarne posiedzenie Senatu odbędzie 
się we wtorek dnia 5-go marca r. b. 
o godz. 10 m. 30 i trwać będzie do 11 
marca włącznie.

Nie, takiego siedmiodniowego posie­
dzenia żaden senator nie wytrzyma 
choćby nawet przyniósł ze sobą podu­
szkę na salę posiedzeń.

PLAN PRAC SEJMU
Dzisiaj o godz. 10 rano obradować bę­

dą podkomisja Reform Rolnych oraz 
Komisja do zbadania polityki progowej 
Min. Komunikacji.

PRZEDŁUŻENIE
PAŃSTWOWEJ POMOCY 

DORAŹNEJ
Min. Pracy i Op. Społ. podpisał, w poro­

zumieniu z min. Skarbu, zarządzenie w spra­
wie akcji państwowej pomocy doraźnej dla 
bezrobotnych, którzy wyczerpali lub wyczer­
pią zasiłki ustawowe z Funduszu Bezrobo­
cia do dnia 30 kwietnia b. r.

Na mocy tego zarządzenia, omawiana ak­
cja przedłuża się do 17 tygodni w całym sze­
regu miejscowości, między in. w Warszawie, 
Żyrardowie, Włocławku Płocku, Łodzi, Kon­
stantynowie, Ozorkowie, Pabjanicacb, Ru­
dzie Pabjan., Tomaszowie Mazowiec., Zduń­
skiej Woli, Zgierzu, Piotrkowie i in.

nie, że gdyby judykatura nie była w 
stosunku do dzieci taka surowa, to 
wiele z dzieci, znajdujących się w Stu- 
dzieńcu nigdyby się tam nie znalazło. 
3/4 jeżeli nie 5'6 tych dzieci siedzi za 
drobne kradzieże i przebywa w Stu- 
dzieńcu lata całe, niekiedy do pełno- 
letności pod pozorem nauki rzemiosł, 
która to nauka nie wydaje mi się, aby 
stała na wysokości zadania.

Wizyta w Studzieńcu uczyniła na ca­
łej komisji lepsze wrażenie, niż byśmy 
się spodziewali. Wyjeżdżaliśmy z prze­
konaniem, że można uzdrowić Studzie­
niec, te  można dzieci tam osadzone, 
wychować na pożytecznych obywateli 
kraju, tylko trzeba stworzyć tam odpo­
wiednie w arunki

Opinja publiczna, która zdaje się u- 
fawniać dzisiaj wielkie zainteresowa­
nie dla spraw Studzieńca powinna po­
móc władzom, które z natury rzeczy 
będą Studzieniec reorganizowały. Po­
winna pomóc w zbieraniu funduszów i 
w organizowaniu opieki nietvlko nad 
Studzieńcem, ale nad wszystkiemi za­
kładami wychowawczemi i poprawcze- 
mi Rzeczypospolitej.

Przed laty Studzieniec, to znaczy 0- 
sady Rolne, były u nas bardzo popu­
larne. Czas ten minął i trzeba było 
dopiero skandalicznego i oburzającego 
poprostu procesu, aby drgnęło serce 
zbiorowe inteligencji polskiej. Byłbym 
szczęśliwy, gdyby ono w dalszym cią­
gu drgało sympatycznie w ciągu całego 
odbudowywania Studzieńca pod wzglę­
dem materjalaym i.„ moralnym.

skiego i zmiany ordynacji wyborczej do 
tego Sejmu.
PRZEMÓWIENIE POS. TOW. REGERA

Nagłość uzasadniał tow. Reger, przy­
pominając, że motywy, które istniały 
przy nadawaniu Śląskowi autonomji, i- 
stnieją i nadal, że autonomję tę należy 
więc uszanować. Sejm ten rozwiązano 
za poradą wojewody Grażyńskiego, wy­
suwając motyw upływu kadencji. Mo­
tyw o tyle dziwny, że od upływu kaden­
cji minęło już 18 miesięcy. Wysunięto 
i drugi powód, mianowicie, że Sejm Ślą­
ski nie uchwalił ustawy konstytucyjnej. 
Tu mówca przypomina, że gotów już był 
projekt takiej ustawy w 1926 r., ale gdy 
wojewodą został p. Grażyński, oświad­
czył, żp Rządowi projekt ten nie odpo­
wiada i że nowy projekt będzie wnie­
siony. Dotąd się to jednak nie stało. 
Mówca prosi o przyjęcie nagłości wnio­
sku, wzywającego Rząd, aby przedłożył 
Prezydentowi projekt rozpisania nowych 
wyborów i zmiany ordynacji wyborczej 
do Sejmu śląskiego.
PRZEMÓWIENIE MINISTRA SPRAW WE­

WNĘTRZNYCH SKŁADKOWSKIEGO.
Zarządzenie p. Prezydenta z 12 lutego r, b.

0 rozwiązaniu Sejmu Śląskiego dało asumpt 
wrogiej nam propagandzie poza granicami 
kraju, do rozsiewania pogłosek, jakoby Rząd 
nie rozpisując równocześnie terminu wybo­
rów, zmierzał do uszczuplenia praw, zagwa­
rantowanych śląską ustawą konstytucyjną. 
Aby zgłoszony tu wniosek nie mógł się przy­
czynić do ugruntowania tych, na niczem nie 
opartych i niezgodnych z prawdą wiadomo­
ści, mam zaszczyt oświadczyć co następuje: 
1) Zarządzenie p. Prezydenta z 12 lutego r. 
b. wydane zostało na podstawie ustępu pier­
wszego a r t  22 ustawy konstytucyjnej z  15 
lipca 1920 r., zawierającej statut organiczny 
województwa śląskiego. W zarządzeniu po­
dane zostało, że Sejm śląski rozwiązuje się 
z powodu upływu czasu, na który został wy­
brany.

2) Rozpisanie nowych wyborów dotych­
czas dokonane być nie mogło, bowiem prze­
widziana w art. 14 cytowanej ustawy konsty- 
tucyjnej ustawa o ordynacji wyborczej, po­
dlegająca zatwierdzeniu przez pana Prezy­
denta, dotychczas zatwierdzona nie została. 
P. Prezydentowi, na podstawie art. 15 usta­
wy konstytucyjnej z 15 lipca 1920 r., przy* 
sługuje prawo decyzji, zatwierdzającej lub 
odmawiającej zatwierdzenia tej ustawy w 
ciągu 45 dni od dnia jej wręczenia.

3) Projekt ordynacji wyborczej uchwalo­
ny przez Sejm śląski, przyznaje czynne pra­
wo wyborcze tylko tym obywatelom Rzeczy­
pospolitej, którzy zamieszkiwali w woje­
wództwie Śląskiem w dniu objęcia krain 
przez władze polskie. To postanowienie, po­
zbawiające prawa wyborczego wielu obywa­
teli, stale w województwie Śląskiem zamie­
szkałych, zdaniem Rządu, winno być zmie­
nione.

4) Termin wyborów do Sejmu śląskiego, 
zostanie ogłoszony natychmiast po dokona­
niu tej zmiany.

(Łatwo było przewidzieć, że wroga 
propaganda zagraniczna wykorzysta 
fakt rozwiązania Sejmu śląskiego bez 
jednoczesnego rozpisania wyborów. Sko­
ro więc Rząd opóźnił rozwiązanie Sej­
mu o kilkanaście mesięcy, można było 
jeszcze poczekać do chwili zmiany or­
dynacji wyborczej. — Przyp. Red.).

POMOC DLA LUDNOŚCI 
WILEŃSZCZYZNY

Pos. Kościałkowski uzasadniał nagłość 
wniosku klubu BB o pomoc dla ludności pół­
nocnych powiatów woj. wileńskiego dotknię­
tych klęską głodową. Około 100.000 ludnoś­
ci jest dotkniętych kląską, straty w rolnic­
twie wynoszą 65 do 80 miljonów złotych. 
Wniosek wzywa Rząd, aby wyasygnował 4 
miljony na dokarmianie ludności, aby udzie­
lił kredytu na zakup zbóż siewnych w wyso­
kości 4 mllj. oraz 5 milj. na zakup sadzonek 
ziemniaczanych,

Minister Pracy Jurkiewicz wyliczył wszyst­
kie kroki, jakie Rząd poczynił dla złagodze­
nia nędzy ludności

Nagłość przyjęto.
Odczytano jeszcze interpelacje i wnioski, 

wśród tych ostatnich wniosek uczczenia pa­
mięci Narutowicza.

Termin następnego posiedzenia podany 6ę- 
dzie na piśmie.

V
MINISTER CZECHOWICZ W  KOMISJI 

BUDŻETOWEJ.
Jak  się dowiaduje PID, p. minister Skar-

1 bu Gabryel Czechowicz wybierze drogę ust­
ną przy udzieleniu odpowiedzi komisji bud­
żetowej o przekroczeniach budżetowych. 
Jednocześnie minister Czechowicz przed­
stawi komisji w dniu 8 marca szereg doku­
mentów, (P.LD.l

Z SENATU
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Z D A R Z E N IA  I L U D Z IE

POKOJ NAFTOWY
Konsumenci benzyny w  Anglji bar­

dzo się zaniepokoili w  ciągu ostat­
niego tygodnia z  powodu nagłej i 
dość znacznej zw yżk i cen tego pali­
wa. Zaczęto przebąkiwać o p odw yż­
szeniu. taryly  w  autobusach londyń­
skich, obsługujących codziennie mil- 
jony mieszkańców olbrzym iej stolicy  
W. Brytanji. Drożyzna benzyny za ­
wisła czarną chmurą nad przem y­
słem  samochodowym.

Jednocześnie z  wiadomością o po­
drożeniu benzyny w  Londynie p r zy ­
chodzą z M oskwy tryumfujące depe­
sze o zakończeniu angielsko - rosyj­
skiej w ojny naftowej, trwającej od 
lat kilku.

Sir Henry Deterding, magnat naf 
łow y i kierownik światowego koncer­
nu Royal Shell Dutch, pozostającego  
pod wpływ am i angielskiemi, uwziął 
się swego czasu na Russian Oil Pro­
ducts (R op), organizację handlową 
państwowego sowieckiego przem ysłu  
naftowego, bo chciał otrzym ać od­
szkodowanie za zabrane dawnym  
właścicielom kopalnie nafty na Kau­
kazie.

Sowiety odrzuciły to żądanie, jak  
również żądanie spłacania odszkodo  
wania 5% potrąceniami z  sum, u zy­
skanych przez Rop na rynku angiel­
skim. Sir Henry umiał poprowadzić 
wojnę na wszystkich punktach; umiał 
w yw rzeć odpowiednio silny w pływ  na 
R ząd angielski; p rzyczyn ił się do 
zerwania stosunków dyplom atycznych  
m iędzy W. B ryt an ją, a Sowietami w  
lecie 1927 roku.

Zrazu powodzenie sprzyja ło  Deter- 
dingowi i jego przyjaciołom . Sowie­
ty niewątpliwie b y ły  osłabione na te ­
renie m iędzynarodowym  z powodu  
zerwania z  Anglją. Ich próby sprze­
dawania nafty na rynku angielskim  
wbrew Royal Shell Dutch nie uda­
w ały się.

A ż  konkurenci Deterdinga, am ery­
kański Standard Oil of Jersey, w yba­
w ili Sow iety z  kłopotów. Z pomocą 
Amerykanów udało się nafcie rosyj­
sk iej ominąć blokadę angielską i po­
ważnie zagrozić Anglikom w  A zji. 
G dzie dwóch się bije, tam trzeci ko­
rzysta: z  wałki m iędzy Royal Dutch 
a Standard Oil skorzysta ł Rop.

Sir Henry Deterding ostatecznie 
poszedł na ustępstwa. Zawarł przed  
kilku dniami pokój z Sowietami.

Organizacja jego, Anglo - Am eri­
can Oil Company spisała na dwa la­
ta  umowę z  Russian Oil Products, 
zapewniający Rop'owi zbyt miljona 
tonn sowieckiej nafty na rynkach an­
gielskich.

O odszkodowaniach m owy już nie­
ma. Sowiety odniosły poważny suk­
ces. Nie ulega wątpliwości, że i Rząd 
angielski złagodnieje wobec Sowie­
tów. Rosia Sowiecka wchodzi w  po­
rozumienie z wielkiemi światowemi 
organizacjami kanitalistvcznemi, i o- 
tw ieraią się przed nią różowe pers­
pek tyw y kredytowo amerykańskich i 
angielskich i innych błogosławieństw  
w spółpracy z kapitałem.

A  biedny konsument benzyny p ła­
cić musi koszty  tego pokoiu, tego trói- 
sojuszu naftowego dwuch najwięk­
szych potęg finansowych świata  — i. 
komunistycznej Rosji. J. S

„OPOZYCYJNA" KOMEDJA CZY NIEUCTWO 
„PRZED ŚW ITU"

W numerze 60 „Przedświtu" z dn. 
2-go marca znajduje się artykulik, 
w  dyletancki sposób omawiający 
zgłoszone na Sejm wnioski o refor­
mie rolnej, który pozwala sobie przy- 
tem na fałszowanie przemówienia 
tow. posła Kwapińskiego.

Autor tego artykułu upraszcza so­
bie ogromnie zagadnienia, poruszane 
we wnioskach poselskich, dowodząc, 
że „najdalej idący projekt, bo prze­
znaczający na parcelację największą 
ilość ziemi —  to projekt Stronni­
ctwa Chłopskiego". Bo oto Stronrn- 
ctwo Chłopskie chce pozostawić ob­
szarnikom ośrodki 60 hektarowe, 
podczas gdy projekt Z. PPS. pozosta­
wia im po 180 ha.

A leż przecie zagadnienie nie na 
tern polega, w iele ziemi zostawi się 
obszarnikom, a referent Z. PPS., jak 
i tow. K w apiński wyraźnie podkre­
ślali, że liczb w dotychczasowej u- 
stawie nie ruszali, uważając to za 
rzeczy drugorzędne, które ustali Ko­
misja. Istota zagadnienia zaś polega 
na tem: kto  m a parcelow ać, k to  ma 
praw o na kupno ziem i i jakie mają 
być cen y  ziem i!

I o to toczy się spór. Projekt Pia- 
stowców powiada: trzeba zostawić 
prywatną parcelację, dając prawo 
nabywania ziemi każdemu rolnikowi, 
ograniczając ceny parcelowanej zie­
mi. Projekt Stronnictwa Chłopskiego 
znów zgodnie z projektem Z. PPS. 
przekazuje całą parcelację Państwu

S3 cenach ustalonych w  ustawie, 
atomiast nie wyklucza prawa naby­

wania ziemi przez bogatych chłopów, 
którym też pozostawia prawo do po­
życzek.

Projekt Z. PPS. wbrew mniema­
niom wielu posłów z różnych stron­
nictw. nie wyłączając BBS., którzy 
przyszli na posiedzenie, nie czytając 
widać wniosku Z. PPS,, przekazuje 
całą parcelację Państwu po cenach 
ustalonych w ustawie wyłącznie m ię­
dzy właścicieli karłowatych gospo­
darstw, robotników rolnych, drob­
nych dzierżawców i bezrolnych, k tó­
rym też tylko przysługuje prawo do. 
kredytów.

Tak wygląda istota rzeczy. Spór 
pomiędzy Z. PPS., a Stronnictwem  
Chłopskiem, który z dwuch projek­
tów, zbliżonych do siebie, jak w i­
dzimy, ma być w zięty za podstawę 
do dyskusji, powstał z dwuch powo­
dów: 1) projekt Stronnictwa Chłop­
skiego jest bardzo ogólnikowy, który, 
jak wyraził się tow. poseł Kwapiński 
jest podobny do stepu, po którym w y­
konawca ustawy będzie mógł hasać, 
jak mu się to żywnie spodoba, pod­
czas, gdy projekt Z. PPS. jest szcze­
gółowy, wykluczający dowolność. 
Dlatego też BB. i BBS. z dwojga z łe ­
go dla siebie wolałoby wziąć za pod­
stawę projekt Stronnictwa Chłop­
skiego. 2) Powtóre, projekt Stron- l

ODCZYT TOW. POS. NIEDZIAŁKOW­
SKIEGO.

Sekcja społeczna Koła Medyków S. 
U. W. organizuje odczyt tow. Pos. Mie­
czysława Niedziałkowskiego p. t. „Fa­
szyzm, Socializm, Komunizm11 dnia 5 
marca o godz. 8 m. 15 w  lokalu „Anato- 
micum“ przy ul. Chałubińskiego Nr. 5.

Wstęp wolny dla wszystkich.

nictwa Chłopskiego, zgodnie z wnio­
skiem „Wyzwolenia" z r. 1924 posta­
nawia, że obszarnikom odrazu wy­
dzieli się ośrodki pozostawiane dla 
nich, a resztę przejmie Państwo. Nim 
zaś Państwo ziemie te przejmie, bę­
dą one znajdować się w  bezpłatnej 
dzierżawie u dotychczasowych w ła­
ścicieli.

Z. PPS. z takim postanowieniem  
sprawy zgodzić się nie może, gdyż 
obszarnicy ziemie, przeznaczone do 
parcelacji w ciągu 2 — 3 lat zdewa­
stują, tak, że nowonabywcy przez 
dłuższy okres czasu parcel nie mo­
gliby doprowadzić nawet do do­

tychczasowego stanu.
Pomysł Stronnictwa Chłopskiego 

byłby dobry tylko wówczas, gdyby 
można wszystkie ziemie, przezna­
czone do parcelacji rozparcelować 
w ciągu kilku m iesięcy. Ale na to 
trzebaby specjalnych okoliczności, 
jak naprzykład wypadków majo­
wych, w  czasie trwania których PPS. 
odpowiedni projekt w  Min. Ref. Roi. 
złożyła. Obecnie na tak szybką par­
celację warunków niema, to też na­
w et projekt Stronnictwa Chłopskie­
go tego nie przewiduje.

Ażeby zatem nie dopuścić do de­
wastacji przeznaczonej na rozdrob­
nienie ziemi, projekt Z. PPS. prze­
widuje, iż Państwo odbierając fol­
wark do parcelacji w edle swej woli 
zdecyduje, jakie ziem ie mają pozo­
stać właścicielowi, który tylko ma 
prawo zabiegać o wydzielenie tej 
lub innej części. W ten sposób w ła­
ściciel będzie zmuszony do równo­
miernego uprawiania całego mająt­
ku, gdyż w  przeciwnym razie będzie 
mu grozić otrzymanie jako ośrodka 
ziemi zdewastowanej.

Komisja Reform Rolnych sprawę 
tych różnic dokładnie sobie wyjaśni­
ła, czego nie zrozumiał widocznie 
sprawozdawca „Przedświtu" i po­
wierzyła wszystkie projekty refe­
rentowi, by przystąpił do pracy, któ­
rą daremnie stara się utrudnić BB, 
i jego adherenci.

Jak widzimy, zagadnienie refor­
my rolnej jest w  Sejmie ujęte^głębo­
ko, sięga samych podstaw- Nie_ jest 
traktowane, jak „piłka" którą się u- 
derzy przez BB. w  Konstytucję. A  że 
BB. rozumie, iż zajęcie się poważ­
ne tą sprawą przez Sejm wywoła  
konflikty w  samym BB„ to nikogo, 
chcącego rzeczywistej naprawy u- 
stroju rolnego w  Polsce, obchodzić 
nie może. Sejm bowiem nie istnie­
je po to, by utrzymywać zgodę w  
klubie BB., lecz po to, by rozstrzy­
gnąć cały szereg palących zagadnień 
gospodarczych, społecznych i poli­
tycznych, mających pierwszorzędne 
znaczenie dla siły i pomyślnego roz­
woju Rzeczypospolitej Polskiej.

Marjan Nowicki.

PO MROZACH -  OPADY ŚNIEŻNE
CO M Ó W I P I M ?

Wczoraj o godz. 8 w całej Polsce było po­
chmurno z opadami silniejszemi. Tempera­
tury: w Warszawie — 5, w Lwowie — 8, w 
Pińsku — 6, w Gdyni — 2, w Krakowie —6, 
w Wilnie —1, w Poznaniu — 4, w Lublinie 
—7, w Białymstoku — 5, w Brześciu — 6, 
w Bydgoszczy — 2, w Zakopanem — 7, w

Hali Gąsienicowej — 10, w Morskiem Oku 
—0, w Kaliszu —3.

Dziś przeważnie pochmurno i mglisto, z 
opadami śnieżnemi, zwłaszcza na wschodzie 
i południu kraju. W ciągu dnia na zachodzie 
rozpogodzenie. Słabe wiatry północno - za­
chodnie i północne.

U P R Z Ą T A Ć  ŚN IE G  Z  ULIC
Odwilż zbliża się. Temperatura w War- j  dze miejskie winny dołożyć wszelkich sta- 

szawie podniosła się w dniu wczorajszym 1 rań by miasto jaknajrychlej oczyścić ze stert 
do zera. Tymczasem ulice Warszawy są za- 1 śniegu, który topniejąc, wytworzy ogromne
walone jeszcze zaspami śnieżnemi któóre u- 
przątane są w bardzo wolnem tempie. Wła-

ilości błota na ulicach.

KRONIKA POLITYCZNA
POWRÓT PREMJERA.

W  dniu 4 b. m. powrócił z Krakowa 
p. prezes Rady M inistrów prof. Kazi­
mierz Bartel.

SKONFISKOWANY POEMAT.
Komisarjat Rządu na m. stół. W arsza­

w ę obłożył aresztem  poem at p. t. „Ko­
muna paryska” znanego poety W łady­
sława Broniewskiego. Książkę tę  prey 
ozdobił rysunkami W ładysław Daszew­
ski. (Pik). Książkę skonfiskowano ze 
względu na jej treść oraz niektóre ry ­
sunki. (A. W.).

Z MIN. SPRAW ZAGR.
Nowomianowany dyrektor departa­

mentu konsularnego Min. Spraw Zagr. 
Juljusz Lukasiewicz obejmuje urzędo­
wanie w dniu dzisiejszym.

i WOBEC GR02BY POWODZI
W Y Z N A C Z E N IE  K W A T E R  IN Ż Y N IE R Ó W  O D C IN K O W Y C H

K SIĘ G A R N IA  ROł OTIIICZA
W A R S Z A W A ,  W A R E C K A  9

OSTATNIE NOWOŚCI!
Yłerenson L* Z sali śmierci zł, 2.50
Boy-Żeleński, Dziewice konsystor­

ski* zł. 2.60

W granicach wielkiej Warszawy Wisła 
podzielona jest na odcinki: prawy na pięć,
lewy na cztery, pozostające pod kierownic­
twem inżynierów miejskich.

Obecnie inżynierom odcinkowym wyzna­
czono kwatery, które obejmą oni na polece­
nie centralnego technicznego sztabu powo­
dziowego. Kwatery te będą oznaczone flaga­
mi państwowemi, wieczorem zaś czerwonemi 
latarniami. Kwatery te wyznoczono na pra­
wym brzegu: 1) odcinek Miedzeszyn — ślu­
za Gocławska we wsi Las w pobliżu wału 
(telefon połowy), 2) odcinek śluza Gocław­
ska—most Poniatowskiego—w domu Gentz- 
la, w pobliżu plaży Kozłowskiego (tel. 334- 
49), 3) odcinek most Poniatowskiego — most 
Kierbedzia — w oddziale IV inżynierskim 
wydziału technicznego magistratu przy ul. 
Szerokiej (tel. 11-70) 4) odcinek most Kier­
bedzia — most kolejowy — w komisariacie 
wodnym P. P. (tel. 64-82) i 5) odcinek most 
kolejowy — Pelcowizna — w komisariacie 
XVIII p. p. Oprócz tego na prawym brzegu 
Wisły wał Miedzeszyński od Miedzeszyna 
do mostu Poniatowskiego i Pelcowizna od 
mostu kolejowego do granic miasta będą za­
opatrzone w telefony polowe, które beda po­

łączone z telefonem centralnego sztabu tech­
nicznego.

Na lewym brzegu Wisły: 1) odcinek Wila­
nów — stacja pomp — Siekierki, szkoła (tel. 
połowy), zaś w razie zalania Siekierek—ko­
misarjat XXVI p. p., 2) odcinek stacja pomp 
— most Poniatowskiego — stacja pomp na 
Czerniakowskiej (tel. 2-29 i 2-26). W razie 
konieczności kwatera ta będzie przeniesiona 
bliżej mostu Poniatowskiego do Warsz. Tow. 
Wioślarskiego (tel. 137-71), 3) odcinek most 
Poniatowskiego — most kolejowy — Karo­
wa w biurze budowy nowego mostu (tel. 81- 
07), wreszcie 4) odcinek most kolejowy — 
Bielany — fabryka „Bielany", uL Kamedu- 
łów 71 (tel. 231-30). W razie zalania Potoku 
i Marymontu, kwatera ta będzie przeniesio­
na do komisarjatu XXVI p- P- Rezerwa tech­
niczna mieścić się będzie przy centralnym 
sztabie. (Solec 4 (teł. 101-82).

Wszystkie te telefony oznaczone będą na 
stacji czervjonem światłem i otrzymywać bę­
dą połączenia w pierwszej linji. Prócz tego 
wszystkie zagrożone punkty będą zaopatrzo­
ne w telefony polowe, które połączone będą 
z centralnym sztabem.

VII 0G0LNY ZJAZD
D E L E G A T Ó W  Z W IĄ Z K U  

IN W A L ID Ó W
II DZIEŃ OBRAD.

Prezes Zarządu Przymusowego por. 
Rudowski już w pierwszym dniu obrad 
zdał spraw ozdanie z trzymiesięcznej 
działalności Zarz. Przymusowego, który 
uzyskał znaczne subsydja od rządu i za­
w arł szereg pożytecznych umów, gwa­
rantujących Związkowi Inwalidów zna­
czne dochody. Następnie referen t od­
czytał memorjał Komisji M iędzyminister­
ialnej, k tó ra  zbadała działalność byłego 
W ydziału W ykonawczego z p. K anto­
rem  na czele i stw ierdziła liczne nadu­
życia. Bank Inwalidów zniszczono z 
powodu zaw arcia umowy z „Kredytem 
Polskim", posiadającym już w chwili 
podpisywania umowy ze Związkiem In ­
walidów saldo ujemne, wynoszące oko­
ło 60 tys. zł. S traty  Związku Inwali­
dów z powodu tej umowy wynoszą oko­
ło  170 tysięcy zł. Niezależnie od sze­
regu uchybień przeciw statutow i Zwią­
zku, b. W ydział W ykonawczy spowo­
dował zm arnotraw ienie ogromnych sum 
przez udzielanie pełnomocnictw ludziom, 
którzy dokonywali niejednokrotnie fał­
szerstw a (bracia Klockowie). Mimo 
krytycznego stanu finansów Związku 
członkowie b. W ydziału W ykonawczego 
zaciągali z kasy Związku znaczne po­
życzki, nieraz po kilka tysięcy na osobę 

W drugim dniu obrad pierwszy za 
b ra ł głos tow. poseł Pająk, który  wygło­
sił blizko dwugodzinną mowę, przyjętą 
przez zebranych licznemi oklaskam- 
Tow. Pająk zobrazował wyraziście za- 
bagnienie gospodarki Związku Inwali- 
ków przez p. K antora i kilku jego kole 
gów. Przechodząc do położenia ogólne­
go, mówca stwierdził, że za rządu obec­
nego dola inwalidzka nie uległa popra­
wie. Koncesje otrzymują nie ci, którzy 
na nie zasłużyli, ale ci, którzy „mają 
plecy" i należą do pewnego ugrupowa­
nia politycznego, znanego pod nazwą 
czw artej brygady. Rząd wyrządził k rzy­
wdę inwalidom, odbierając im ulgi przy 
nabywaniu drzewa. Jeżeli były jakieś 
nadużycia, to trzeba za nie karać win­
nych, a  nie wszystkich inwalidów. Sze­
reg postulatów inwalidów zostanie 
prawdopodobnie zrealizowanych dzięki 
projektowi ustaw y inwalidzkiej, wnie­
sionemu do Sejmu przez P P S , S tronni­
ctwo Chłopskie i W yzwolenie. Tow. 
Pająk podał druzgocącej krytyce n ie re ­
alny projekt ustaw y inwalidzkiej d-ra 
Kikiewicza, poczem zaatakow ał fałszy­
we stanow isko BB., wobec inwalidów, 
wbrew wygłaszanym tu mowom posł. 
Snopczyńskiego z tegoż Klubu- Mówca 
piętnow ał kłamliwe informacje pisma 
Związku „Inwalida”, k tó re  w Nr. 8 za­
mieściło artykuł, wywodzący, że PPS 
za pośrednictwem tow. pos. Libermana 
zmierza do... odroczenia uchwały usta 
wy inwalidzkiej w Sejmie! Metody ta ­
kie utrudniają harmonijną współpracę i 
budzą zrozumiałą nieufność do pisma 
związkowego. Tow. Pająk wstrzymał vę  
z oceną nader skromnej działalności Za­
rządu Przymusowego, stw ierdził jednak, 
że forma mianowania Zarządu przez 
Rząd jest bezpraw na.

Następnie zabrał głos p. Kantor i 
wśród ogromnego wzburzenia i okrzy­
ków protestu na sali starał się uspra­
wiedliwić działalność byłego W ydziału 
Wykonawczego.

W ielkie wrażenie wywarło ukazanie 
się na trybunie ociemniałego maj. W ag­
nera, który  oświadczył, te  jakkolwiek 
był również członkiem dawnego Wydz. 
Wyk., jednak z powodu u tra ty  wzroku 
nie mógł kontrolować działalności Wydz. 
Wyk. Mimo to spostrzegł bezładną go­
spodarkę b. W ydz W yk. Mówca wzy­
wa do obrony honoru inwalidów.

Pos. Snopczyński zaatakow ał p. Kan­
to ra  i stw ierdził przy wielkiem poru­
szeniu na sali, że K antor nie jest wcale 
inwalidą, wobec czego bezpraw nie wy­
stępow ał on w Związku Inwalidów.

Pos. gen. Roja wskazywał na niezro­
zumienie potrzeb inwalidzkich u czyn­
ników rządowych i wzywał do tw orze­
nia jaknajsilniejszej organizacji. -

W obec tego, że nastrój na sali staw ał 
się coraz burzliwszy i mniej spokojny, 
zebrani wybrali dwuch mówców gene­
ralnych, d-ra Kikiewicza, k tóry  usiłował 
niefortunnie usprawiedliwić dawny W y­
dział Wykonawczy, oraz d-ra P rostaka 

Dr. P rostak  zwrócił uwagę na skan­
daliczną gospodarkę w Banku Inwali­
dów, zarządzanym przez pos. Biegoń- 
skiego z Ch. D., k tó ry  mimo m andatu 
poselskiego, robił in teresy  ze szkódą dla 
Związku Inwalidów.

Po przemówieniu por. Rudowskiego 
dyskusję zakończono.

Nastrój na Zjeździe jest b. niejedno­
lity, nerwowy, z powodu ujawnionych 
nadużyć, k tóre  omawiano obszernie w 
najrozmaitszy sposób. Zainteresowanie 
Zjazdem jest wielkie, poza licznemi ko­
munikatami (utrzymanemi w sosie sana­
cyjnym) red. Targ wygłosił objektywne 
przemówienie przez rad jo  o stosunku 
społeczeństwa do inwalidów.

Zresztą, zainteresow anie inwalidami 
w zrasta coraz bardziej. Grupy, które

PRZEGLĄD PRASY
Dyskusja konstytucyjna.

Rozważania konstytucyjne wyraźnie 
jałowieją.

„Kurjer W arszawski" pierwszy za- 
ńera  głos o naszkicowanych przez nas 
zmianach konstytucji, k tóre  zgłoszone 
zostaną w Sejmie w imieniu trzech 
stronnictw  lewicy. Dziennik ten  widzi w 
projekcie lewicy tylko reakcję radyka- 
izmu lewicowego na radykalizm sana­
cyjny i twierdzi, że gdyby nie ten o- 
statni, toby i tam tego nie było. Jest 
to  z gruntu fałszywe. PPS. broniła wy­
suniętych obecnie zasad jeszcze przy 
układaniu konstytucji marcowej i bro­
niłaby ich także wtedy, gdyby na miej­
scu projektu BB. miała do czynienia z 
projektem endeckim v nazywanym przez 
„Kur. W ar.” — „umiarkowanym".

„Nasz Przegląd" zapadł w zupełny 
nihilizm konstytucyjny. W szystko mu 
jedno, jaka będzie konstytucja, skoro 
tekst pisany nie przesądza wcale o jej 
wykonaniu, ani o kierunku polityki. 
Organ żydowski udziela opozycji „zba­
wiennej" rady: winna ona powiedzieć 
sanacji to, co on mówi swoim czytelni­
kom, dodając, że jeżeli mimo to  sana­
cja chce zaprowadzić swoją konstytu- 
cję, to niech to  uczyni, opozycja jej 
przeszkadzać nie będzie, ale też ręki 
do tego nie przyłoży. „Róbcie sobie z 
konstytucją, co wam się podoba, ale pa­
miętajcie. te  społeczeństwo czuwa i 
czeka, jaki z waszej pełnej władzy spły­
wa dobrobyt". Gdyby o samą konsiytu- 
cję szło, toby można było pozwolić so­
bie na podobną .neutralność", ale tu 
chodzi o los klasy pracującej i jej przy­
szłość.

Echa mowy marsz. Piłsudskiego.
Prasa sanacyjna skwapliwie dnikuje 

depesze P. A. T.-a, zawierające przy­
chylne opinje o mowie senackiej marsz. 
Piłsudskiego. Ale tb  są głosy reakcyj­
nych pism, lub brukow a - rewolwero­
wych świstków, „robiących" w antypar- 
lamentaryzmie. Podawanie tych głosów 
jako opinji „zagranicznej” jest  ̂ niesu- 
miennością wobec opinji polskiej. P rze­
drukowalibyśmy soczyste ep ite ty  prasy 
demokratycznej zagranicą o mowie P ił­
sudskiego, gdyby cenzura nie „czuwa­
ła" nad wolnością prasy w Polsce.

Dalsze kom entarze własne prasy sa­
nacyjnej do tej mowy poprostu dobijają 
ją. Jeżeli „Głos Prawdy" natrząsa się 
z Sejmu za to, że nie reaguje na obelgi 
marsz. Piłsudskiego i wysnuwa stąd 
wniosek, że Sejm poczuwa się do w i­
ny, to  należy mu odpowiedzieć, te  fest 
w błędzie, t e  Sejm dlatego nie reaguje 
ponieważ... nie przejmuje się rzuconemi 
pod jego adresem  gołosłownemi zarzu­
tami. Sejm przyzwyczaił się już do me­
tod marsz. Piłsudskiego i nie dziwi się 
już niczemu. Jarm arczna reklam a p ra ­
sy sanacyjnej i „czerwoniackiej", te  mo­
wa senacka jakoby wywarła „w strzą­
sające" w rażenie w społeczeństwie, jest 
blagą i niczem więcej. W zruszało się 
ramionami i tyle...

Przy tej okazji musimy podkreślić 
nielojalność „A. B. C.“, k tó re  przedru­
kowało w całości list gen. Szeptyckie­
go z „Rbbotnika" nie podając źródła.

Złowrogi początek.
„Naprzód" krakow ski, wskazując na 

podwyżkę ceny chleba (pogorszonego 
gatunku) w Łodzi, ostrzega przed fatal- 
nemi skutkam i nowego przypływu dro­
żyzny. W ślad za chlebem pójdą inne 
produkty, a wobec 170 tys. bezrobot­
nych (tylko zarejestrowanych), ciężkich 
w arunków atmosferycznych, kryzysu 
gospodarczego i t. d., sytuacja zapowia­
da się katastrofalnie. Drożyzna chleba 
jest wywołana wywozem zboża, który 
będzie się jeszcze potęgował, gdyż rol­
nicy wołają o „racjonalizację" wywozu.

B.

W niedzielę, dnia 10 marca o godz. 
I-szej popoł. odbędzie się w sali Z. Z, K. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20, otwar­
cie ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 
T. U. R. połączone z

AKADEMJĄ
Przemawiać będą tow. tow.: Marsza­

łek IGNACY DASZYŃSKI, senator Dr. 
STEFAN KOPCIŃSKI, sen. M. SOKO­
ŁOWSKI i przedstawiciel organizacji 
Młodzieży T. U. R.

Bogata część artystyczna.
Wstęp za zaproszeniami, które otrzy­

mać można w Sekretarjade T. U. R. i 
O. K. R. ul. Warecka 7, w Kołach Mło­
dzieży T. U. R. i na wszystkich dzielni­
cach partyjnych,

nigdy nie troszczyły się o liczne rzesze 
inwalidów, teraz  udają ich opiekunów. 
Ale inwalidzi zdają sobie coraz jaśnie? 
spraw ę z sytuacji.

Dziś odbędą się w ybory do W ydziału 
W ykonawczego, Rady Głównej i Komi­
sji K cntrolnei,
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WIECE P.P .S. W WARSZAWIE
W  SPRAWIE PROJEKTU KONSTYTUCJI B. B.

W uzupełnieniu wczorajszego sprawo- stawicielstwo ludowe — do 
zdania o przebiegu wielkiego zgroma­
dzenia warszawskich robotników w sali 
przy ul. Czerwonego Krzyża 20 — prze­
ciwko zamachowi na demokrację i pra­
wa ludu w Polsce — podajemy w stresz­
czeniu wygłoszone na tym wiecu prze­
mówienia.

Pierwszy zabrał głos tow, pos. To­
masz Arciszewski, przewodniczący war­
szawskiego OKR PPS i prezes klubu 
radnych PPS w Radzie Miejskiej:

Ci, którzy walczyli i ginęli w latach 
rewolucyjnych w Organizacji Bojowej,

I jak i ci, którzy walczyli i ginęli w legjo- 
nach — szli z wiarę w sercu, że giną dla 
sprawy wyzwolenia Polski, jako Pań­
stwa i narodu, a,w ięc i mas pracują­
cych, tęskniących do zrealizowania spra­
wiedliwości społecznej. Te dążenia 
skłaniały robotników do wstępowania 
w szeregi Związków Walki Czynnej, 
które tworzone były w ośrodkach orga­
nizacyjnych PPS.

Z tych samych pragnień i dążeń zro­
dził się fakt, że w r, 1918, gdy Piłsudski 
był w Magdeburgu, a legjony rozpusz­
czone, bądź w obozach jeńców — żoł­
nierze i oficerowie legjonów stanęli bez 
zastrzeżeń przy Lubelskim Rządzie Lu­
dowym, w którym, jak wiadomo, PPS 
grała najznaczniejszą rolę. Masy pracu­
jące, wypowiadając wojnę okupantom i 
zaborcom i podejmując czynną walkę o 
demokrację polityczną i społeczną, 
wchłonęły tę swoją część, która uprze­
dnio już w legjonach o te same ideały 
walczyła. Było to zupełnie naturalne i 
zrozumiałe.

Walka polityczna i społeczna były z 
sobą związane nierozerwalnie. Gdyśmy 
walczyli w Legjonach, zwracano się do 
nas z żądaniem, byśmy porzucali oręż 
dla działalności politycznej, partyjnej; 
byśmy poruszyli masy ludowe i mobili­
zowali ich opinję, budując w ten sposób 
fundament pod istnienie i działalność 
armji niepodległościowej. V7 ten sposób 
wojna ta obejmowała wszystkie dzie­
dziny, w ten sposób sprzęgały się w niej 
idee niepodległości i socjalizmu. Piłsud­
ski był tylko symbolem tej wojny.

Dziś czasy się zmieniły. Widzimy po­
niewieranie demokracji, pogardliwe 
traktowanie przedstawicielstwa Indowe­
go, szydercze określanie parlamentary­
zmu jako „sejmowładztwa" i t. p. Wszy­
stkie dawne hasła i idee zostały sponie­
wierane. Pozostał tjlko jeden człowiek, 
na rozkaz którego wszyscy mają służyć 
i słuchać. Nie o to walczyły masy ludo­
we i ich ówczesna przednia straż — Le­
gjony. Nie o to, by w projektowanej 
przez B. B. zmianie konstytucji tworzyć 
nowe zarzewie walk w obronie intere­
sów Pracy, oddawanych na łup biuro­
kracji.

Co pozostanie, gdy zabraknie Piłsud­
skiego? Walka generałów o władzę i 
niebezpieczeństwo dla Państwa.

Następnie przemawiał pos. tow. Nor­
bert Barlicki, przewodniczący Central­
nego Komitetu Wykonawczego PPS i E- 
gzekutywy Warsz. Okr. Kom. Rob. PPS.

Przemówienie to było wszechstronną 
analizą obecnej polskiej rzeczywistości, 
oraz ujawniło właściwą treść i znacze­
nie zamierzeń B. B., zawartych w „sana­
cyjnym" projekcie zmiany konstytucji. 
Mówca wykazał, że projekt B. B. w re­
zultacie sprowadza parlament — przed-

zera, po­
zbawiając je możności realnej pracy u- 
stawodawczej i kontroli Rządu, pozba­
wiając tern samem przedstawicielstwo 
mas pracujących możności skutecznej 
walki o interesy i prawa robotnicze.

W tych warunkach pozostawienie o- 
bezwładnionego parlamentu byłoby 
stworzeniem dla samowładztwa parawa­
nu, za którym rządziłaby biurokracja. 
Złe skutki antydemokratycznej polityki 
spychanoby wtedy na karb parlamentu. 
Właściwi sprawcy klęsk społecznych i 
politycznych kryliby się za jego plecami 
przed odpowiedzialnością.

Że faktycznie za projektem B. B. kry­
je się zamiar stworzenia ustroju samo­
władztwa, dowodzi tego mianowanie je­
dnego kandydata na prezydenta przez 
prezydenta ustępującego .Ten kandydat 
rządowy miałby poparcie całej admini­
stracji w  czasie wyborów, a jak takie 
poparcie wygląda—widzieliśmy to pod­
czas ostatnich wyborów do Sejmu. Tą 
drogą wybory stałyby się fikcją — isto­
tą zaś rzeczy okazałoby się mianowanie. 
A więc sfery rządzące dobierałyby so­
bie kandydatów najwygodniejszych.

Wobec tych zamachów na prawa lu­
dowe, po zwycięstwie których nastąpi­
łoby konsekwentne dalsze zniszczenie 
dorobku demokracji — masy pracujące 
muszą okazać niezłomną wolę walki i 
walkę tę wygrać.

Klasa pracująca zbudowała Państwo 
polskie, ona obroniła je przed nawałą 
bolszewicką, ona też w Państwie musi 
mieć pełnię praw demokratycznych, 
prawa te utrzymać i dalej rozwijać.

Następnie ob. Nocznicki, imieniem 
„Wyzwolenia”, stwierdził solidarną wo­
lę walki o ideały demokracji.

Tow. radna Stanisława Woszczyńska 
poruszyła w swem przemówieniu nędzę 
mas robotniczych w obecnym stanie na­
szej gospodarki. Mówczyni wskazała, ja­
ko dobitny i wielce aktualny przykład: 
strajk robotnic i robotników przędzalni 
„Wola", kończąc gorącym apelem o po­
parcie tej wytrwałej walki, którą jakieś 
złowrogie czynniki usiłują rozbić i unie­
możliwić zwycięstwo.

Tow. radny Gruszko, sekretarz Okrę­
gowego Zw. Zaw. Rob. Przem. Metalo 
wego, omówił sytuację ekonomiczną kla­
sy robotniczej i wzrastające zubożenie 
mas, wskutek nędznych płac i nieustan­
nego bezrobocia. Te bolączki klasy ro­
botniczej mogą być usuwane przez sa­
modzielny wysiłek organizacji zawodo 
wych, ale nie drogą rozbijania tych or- 
ganizacyj, jak to czyni BBS i „sanacyj­
na" Federacja Pracy, jeno w mocnych 
szeregach klasowych związków zawodo­
wych.

Wszystkie przemówienia przyjmowa­
ne były entuzjastycznemi oklaskami.

KOSZTY UTRZYMANIA 
W  STYCZNIU

Wczoraj w Gł. Urzędzie Stat. miało 
odbyć się posiedzenie komisji do bada­
nia zmian kosztów utrzymania w celu 
ustalenia zmian, jakie zaszły w tej mie­
rze w styczniu w porównaniu z grud­
niem. Posiedzenie nie doszło do skutku 
wobec braku quorum. Nowy termin po­
siedzenia komisji nie jest jeszcze usta- 
łony.

LICZBA BEZDOMNYCH 
WZRASTA

Według ostatnich danych w schroni­
skach dla bezdomnych przy ul. Podskar- 
bińskiej zamieszkuje 479 rodzin, złożo­
nych z 1,561 osób, przy ul. Moczydło — 
55 rodzin (227 osób), na Annopolu — 
811 (3.337), na Żoliborzu — 9% (3,760), 
na Powązkach — 1% (583). przy ul. Le­
szno Nr. 96 — 123 (495), przy ul. Lesz­
no Nr. 105 — 45 (184), przy ul. Okopo­
wej Nr. 5 — 76 (211), przy ul. Okopo­
wej Nr. 59 — 171 (682) i przy ul. Sta­
lowej 67 — 100 (370), razem 3,052 ro­
dzin, złożonych z 11,410 osób, przyczem 
liczba ta stale wzrasta.

WIECZÓR POEZJI 
ROBOTNICZEJ

W niedzielę 3 bm. odbył się zorgani­
zowany staraniem T.U.R. 1-szy wieczór 
poezji robotniczej w lokalu dzielnicy 
wolskiej P. P. S. ul. Grzybowska 57.

Po referacie tow. Andrzeja Wolicy 
nastąpiły recytacje ob. Ładosza rzęsi­
ście przez licznie zebranych oklaski 
wane.

w ia d o m o ś c i  Z CAŁEGO KRAJU
Ł 0D Ź

OSTRE POTĘPIENIE SZKODLIWEJ AKCJI KOMUNISTÓW
I CZUM0WCÓW

Od dłuższego czasu partja komuni­
styczna rozpoczęła prawdziwą nagankę 
na klasowe Związki Zawodowe, a w 
szczególności na Zarząd Główmy Zwią­
zku Włókienniczego. Dziesiątki tysię­
cy odezw o najohydniejszej treści roz­
kolportowano wśród robotników fa­
bryk włókienniczych.

Komuniści, pragnąc za wszelką cenę 
poderwać autorytet Zarządu Głównego 
wśród masy robotniczej, wydawali ode­
zwy imieniem .opozycji związkowej".

Na ostatmiem zebraniu delegatów i 
poborców związku włókienniczego od­
bytem w ubiegłą środę, sprawa ta zna­
lazła się na porządku dziennym.

Po dłuższym referacie tow. Goliń- 
skiego, członka Zarządu Głównego, wy­
kazującym całą ohydę postępowań a 
partji komunistycznej, oraz tzw. „lewi­
cy PPS.” (czumowcy) którzy starają się 
demagogicznemi odezwami poderwać 
zaufanie robotników do organizacyj za­
wodowych oraz po dłuższej dyskusji, w 
której zabierali również głos delegaci, 
należący do „opozycji związkowej", zo­
stała przyjęta 43 głosami przeciwko 7 
następująca rezolucja:

„Zebrani delegaci i poborcy w dnła 
20 lutego 1929 r. wysłuchawszy ko­
munikatu członka Zarządu Główne­
go w sprawie wydawanych odezw 
przez „opozycję związkową" i partję 
komunistyczną, oraz wysłuchawszy 
treści ostatniej odezwy, dotyczącej 
zebrania delegatów z dnia 9 stycznia 
1929 r. uchwalają, że tego rodzaju ro­
bota jest wysoce szkodliwa dla każ­
dej organizacji robotniczej — zawodo­
wej, ku uciesze kapitalistów i dla­
tego jaknajenergiczmiej przeciwko te­
mu protestują, potępiając, podobne 
wystąpienia".
Wysoce szkodliwa działalność w ar­

chołów komunistycznych znalazła od­
powiednią ocenę wśród zdrowych ele­
mentów robotniczych. Podkreślić nale­
ży, że zagorzali członkowie „opozycji 
związkowej" w dyskusji nad referatem 
tow. Golińsldego dowodzili, że odezwy 
te... są wydawane przez t  Gulińskiego, 
w celu kompromitowania „opozycji" (I). 
Nikt z obecnych delegatów nie uwierzył 
w to bezczelne kłamstwo, ale warcholi 
ci skompromitowali się jeszcze bar­
dziej.

WIEC NA NOWEM BRUDNIE.
Również w niedzielę o godz. 3 po poł. 

odbyło się zgromadzenie PPS w sali 
„Sokoła" na Brudnie. Sala zapełniona 
była do ostatniego miejsca. Przemawiał 
tow. pos. Tomasz Arciszewski, analizu­
jąc dokładnie obecną sytuację politycz­
ną, oraz „sanacyjny" projekt zmiany 
konstytucji.

Jednogłośnie została przyjęta rezolu­
cja, wyrażająca protest przeciwko pro­
jektowi BB, który jest zamachem na de­
mokrację i prawa ludu w Polsce.

M IM

Z SĄDÓW

PAN ADAM SZCZYPIORSKI Z B. B. 
PRZED SĄDEM OKRĘGOWYM

S.

Wczoraj znalazła się wreszcie na wo­
kandzie Sądu Okręgowego wielokrotnie 
na prośby oskarżyciela odraczana spra­
wa wiceprezesa warszawskiej Kasy Cho­
rych Adama Szczypiorskiego i prezesa 
komisji rewizyjnej przeciwko dr. Helli- 
sowi, red. Hulanickiemu, autorowi ar­
tykułów w „Gazecie Warszawskiej" i re­
daktorowi „Gazety Warszawskiej" Ol­
szewskiemu o oszczerstwo w druku. 
Oszczerstwo owo miało polegać na tern, 
i i  w artykule w „Gaz. Warsz." we wrze­
śniu r. 1926 zamieszczono wiadomość, 
iż pan Szczypiorski i Lenga, jeden na 
stanowisku wiceprezesa Kasy, drugi 
prezesa Komisji Rewizyjnej nadużywali 
swego stanowiska stosując m. innemu 
podsłuchy telefoniczne do prywatnych 
rozmów urzędników kasy i podsłucha­
ne rozmowy używano jako broni prze­
ciwko tymże urzędnikom. W artykule 
tym nazwano zresztą pana Szczypior­
skiego poprostu „matołkiem".

Panowie Szczypiorski i Lenga w 
skardze swej do sądu napisali „że nie 
ma większej hańby niż szpiegostwo" — 
i przez trzy lata przez usta swego ad­
wokata wytrwale wnosili o odraczanie 
rozprawy.

Wczoraj mimo że nie stawił się szereg 
świadków, a między innymi i p. mini­
ster Sławoj-Składkowski sprawa zo­
stała rozpatrzona. Jako świadkowie ze­
znawali urzędnik Kasy Chorych Wei- j

berg i kierownik Kasy Chorych na Sol­
cu Kotus.

Św. Weiberg stwierdził, iż wszystkie 
rozmowy jego z dr. Hellinem i red. Hu­
lanickim były przez p. Szczypiorskiego 
podsłuchiwane. Nazajutrz, po jednej z 
tych rozmów, św. wezwany został do 
gabinetu p. Szczypiorskiego, gdzie byk 
obecni Szczypiorski, Lenga, Ziółkowski 
i Preiss. Gdy św. wszedł wszyscy czte­
rej wygrażając mu pięściami, żądali nie­
udzielania wiadomości o stosunkach w 
Kasie, grożąc św. w razie nieposłuszeń­
stwa represjami.

Oskarżeni w obronie swej mówiąc o 
sylwetce moralnej oskarżycieli, m. in. 
podkreślili, że w ,,Myśli" z dnia 23 
września 1928 p. Szczypiorski nazwany 
został kanalją na który to epitet wcale 
nie zareagował do dnia dzisiejiszego.

Między innetui dowodami, które o- 
skarżeni złożyli na które jednak sąd 
nie pozwolił się powoływać obranie z 
powodów czysto proceduralnych, znaj­
dował się wyrok sądu apelacyjnego w 
Warszawie, stwierdzający iż p. Szczy­
piorski brał łapówki...

Sąd Okręgowy po rozpatrzeniu spra­
wy wydał wyrok uniewinniający dr. 
Hellina, red. Hulanickiego i red. Ol­
szewskiego skazując obu oskarżycieli 
na zapłacenie po 100 zł. kosztów sądo­
wych.

LK.  I'

SPROSTOWANIE
URZĘDOWE

Podajemy poniżej przesłane, na zasadzie 
dekretu prasowego, sprostowanie artykułów 
z dn. 11 i 18 stycznia p. t. „Rozwiązanie Ra­
dy Miejskiej w Wołominie” i „Tajemnicza 
delegacja rozwiązanej Rady Miejskiej".

Ze sprostowania tego podajemy tylko część 
faktyczną. Zresztą do sprawy tej wrócimy 
jeszcze, gdyż „sprostowanie" to niczego nie 
prostuje...

„Nieprawdą jest, że Zarząd Miasta Woło­
mina i Rada Miejska zostały rozwiązane, 
natomiast prawdą jest, że dekret wojewody 
w tej sprawie dotąd się nie ukazał.

Nieprawdą jest, że burmistrz wydawał do­
kumenty do t.zw. „lewych" paszportów, nato­
miast prawdą jest, że wspomniane dokumen­
ty t  zw. „akty znania", zostały załatwione 
przez Magistrat formalnie i zgodnie z prze­
pisami.

Nieprawdą jest, że przewodniczący Komi­
sji Rewizyjnej p. Szafrankowski nie zwołał 
tejże komisji w celu przeprowadzenia do­
chodzenia odnośnie wydanych dokumentów 
do t. zw. .lewych” paszportów; natomiast 
prawdą jest, że p, Szafrankowski zwołał 
wspomnianą komisję, lecz, niestety, na po­
siedzenie stawił się tylko sam.

Nieprawdą jest, że Kasa Miejska poniosła 
straty z tytułu pracy czasowego pracownika 
Witolda Kluszczyńskiego, natomiast prawdą 
jest, że sumy pobierane przez niego od płat­
ników, aczkolwiek były co do terminów przy­
trzymane, to jednak zostały do Kasy Miej­
skiej w całości wpłacone, za nieterminowość 
zaś wpłat Kluczyński został przekazany wła­
dzy sądowej.

Nieprawdą jest że p. Donde, jako ławnik, 
dostarczał zepsute liczniki do elektrowni 
miejskiej, natomiast prawdą jest, że miejsco­
wa Kasa Spółdzielcza, chcąc ułatwić po­
szczególnym odbiorcom prądu zaopatrzenie 
się w liczniki, przyjęła w komis od rejestro­
wanej firmy „Gjot" w Warszawie i sprowa­
dziła liczniki przed wydaniem ustawy, na­
kazującej cechowanie tychże.

Nieprawdą jest, jakoby Magistrat, jako 
bezpośrednio zainteresowany o wynikach in­
spekcji, nic nie wiedział i sporządzonych 
sprawozdań nie respektował, prawdą nato­
miast jest, że protokuły wszelkich inspekcyj 
Władz Nadzorczych, w tej liczbie i protokół 
byłego inspektora p. Kopczyńskiego, były 
zawsze podawane do wiadomości i wykona­
nia Magistratu i przez takowy odpowiednio 
respektowane.

Nieprawdą jest, że motor, nabyty w 1925 
roku, był zakupiony przez Magistrat od Po­
litechniki Warszawskiej za sumę 4500 zło­
tych, natomiast prawdą jest, że motor po­
wyższy został zakupiony od p. inż. Jerzego 
Hirszowskiego za kwotę 12.500 zł., przyczem 
tranzakcja powyższa została załatwiona pod 
każdym względem formalnie i prawnie.

Nieprawdą jest, jakoby Władze Nadzorcze 
nie wnikały w działalność gospodarki miej­
skiej w Wołominie, natomiast prawdą jest, 
że na skutek ciągłych i ustawicznych skarg, 
ze strony kilku i stale tych samych osób, in­
spekcje W ładz Nadzorczych powtarzały się 
bardzo często i ostatnio, na skutek prośby 
Zarządu Miasta, została przeprowadzona In­
spekcja Wojewódzka.

Burmistrz M. Czajkowski.
Wice - burmistrz A. Bartoszewski.

Przewodniczący Komisji Rewizyjnej 
W. Szafrankowski.

ŻYCIE I PRACA ROBOTNICZEJ 
WARSZAWY

ODPOWIEDŹ TRAGARZY NA PROWOKACJĘ B. B. S.
W sobotę po południu odbyło się 

walne zgromadzenie członków Oddzia­
łu III (tragarzy) Związku Zawód. Trans­
portowców, w sali Związku Spożywców, 
przy ul. Długiej 19.

Jak wiadomo, lokal tego Oddziału 
został opieczętowany wskutek prowo­
kacji BBS.; równocześnie zaś banda 
Łokietka zaczęła teroryzować człon­
ków Oddziału, stosując rewizje osobiste 
pod groźbą rewolwerów i zabierając 
bezprawnie zarobek niektórych traga­
rzy, należących do Związku Zaw. Trans­
portowców.

W sam dzień zgromadzenia powtó­
rzył się znów taki sam fakt, na stacji 
Wiedeńskiej - towarowej, gdzie, pod „o- 
słoną" pałkarzy BBS., dwaj tragarze z 
pod znaku Łokietka, zagarnęli prze­
szło 60 zŁ, całodzienny zarobek całej 
grupy stacyjnej.

Te metody BBS. wywołały skutek 
wręcz odwrotny: jeszcze silniej skupiły 
tragarzy około Oddziału III, a dowodem 
tego było przybycie na obranie około 
300 członków.

Referował przewodniczący Zarządu 
Głównego Związku Zaw. Transportow­

ców, tow. M aks amin; przewodniczył 
tow. Misiorowski. W dyskusji szereg 
członków Związku wypowiadało swą 
opinję o postępowaniu „jaworowszczy- 
zny", poczem jednomyślnie powzięto 
rezolucję, ustalającą postawę tragarzy! 
wobec „działalności" BBS. na terenie 
zawodowym.

Zebrani wyrażają stanowczy protest 
przeciw gwałtów dokonywanym przez 
Łokietków, Ulickich i ich kompanów, 
usiłujących rozbić klasowy ruch zawo­
dowy.

O ile władze bezpieczeństwa nie po­
łożą kresu napaściom i bezprawiom, 
stosowanym na spokojnych robotni­
kach przez BBS., — „robotnicy będą 
zmuszeni chwycić się koniecznych, a 
rozpaczliwych środków samoobrony 
przeciw zgrai bebesowskiej.

Zebrani wzywają wszystkich robotni­
ków do obrony swych interesów I sku­
piania się w organizacji zawodowej— 
ZZT. i wyrażają Zarządowi Głównemu 
swe zaufanie. Robotnicy gotowi są sta­
nąć każdej chwili w obronie praw i in­
teresów robotniczych i demokratyczne­
go ustroju Państwa.

BACZNOŚĆ. STRAJKUJĄCY WŁÓKNIARZE FABRYKI ,.W0LA<(
W środę, dnia 6 marca, o godz. 12-ej 

w południe, odbędzie się zebranie straj­
kujących robotników i robotnic przę­
dzalni „Wola" w lokalu Związku Zaw. 
Robotników przemysłu Włókiennicze­
go przy uL Grzybowskiej 57.

* *
*

organizatorzy zebrania nie puścili ich 
do lokalu, bojąc się, żeby ci robotni­
cy, którzy dają wiarę czumowskim a- 
gitatorom — nie dowiedzieli się praw­
dy o ich zdradzieckiem warcholstwie.

Zresztą, większość słuchaczy przyj­
mowała z jaknajżywszm oburzeniem 
czumowskie brednie.

Najbardziej godne potępienia jest to, 
że czumowcy starają się zwerbować so­
bie zwolenników zapomocą obietnic 
pieniężnych; nawołują strajkujących, a- 
by przychodzili do nich, to dostaną pie­
niądze itp.

A tymczasem fabrykanci zacierają 
ręce z uciechy, że mają przynajmniej 
jakichś pomocników, którzy robią wszy­
stko, aby zniweczyć solidarność robot­
niczą — a tem samem osłabić walkę 
strajkową.

Wstyd i hańba, panowie, mianujący

Zwracamy uwagę strajkujących, aby 
nie dali się zwieść haniebnej demago- 
gji grupki agitatorów czumowskich, któ­
rzy starają się wszelkiemi siłami rozbić 
solidarne szeregi strajkujących i osłabić 
Związek Zawodowy,

Wczoraj czumowcy znowu urządzili 
zebranie w lokalu przy ul. Żelaznej, na 
którem wypowiadali niestworzone 
kłamstwa o Związku, nawoływali robot­
ników, aby ze Związku wystąpili itp.
Gdy przedstawiciele Związku Zawo­
dowego Robotników przemysłu Włó­
kienniczego chcieli wejść na zebranie, f  J _  _____
aby wykazać kłamstwa czumowców — | się „lewicą PPS."

UCHWAŁA KOLEJARZY WARSZAWA-WSCHODNIA
Na pierwszem organizacyjnem zebra­

niu koła kolejarzy PPS. Warszawa 
Wschodnia przyjęto jednogłośnie nastę­
pującą rezolucję:

„Zebrani w dniu 27. II. 29 pracownicy 
kolejowi stacji '*?-wa Wschodnia, człon­

kowie dzielnicy P. P. S. im. St. Okrzei, 
potępiają z całą stanowczością rozłamo­
wą robotę B. B. S„ która zdąża do osła­
bienia ruchu robotniczego w Polsce. Zgro­
madzeni potępiają z całą bezwzględnością 
działalność przywódców miejscowej sek­
cji mechanicznej głównych warsztatów

W-wa Wschodnia, którzy, idąc na pasku 
B. B. S., zaprzepaszczają istotne interesy 
zorganizowanych pracowników tychże 
warsztatów.

Zgromadzeni stwierdzają, iż, docenia­
jąc szkodliwość rozłamowej roboty B. B. 
S., wytężą wszystkie swoje wysiłki, celem 
obrony związku Z. Z. K. a  zatem i całej 
klasy robotniczej przed wszelkiemi zama­
chami ze strony grup rozłamowych, i so­
lidaryzują się ze stanowiskiem Warszaw­
skiej Rady Zw. Zaw., oraz warszawskiego 
O. K. R. P. P. S.".

KOŁO CUKIERNIKÓW P.P.S. NA DZIELNICY ..STARÓWKA
W piątek, dm, l.III. odbyło eię na 

dzielnicy „Starówka" zebranie cukierni­
ków. Na zebraniu obecni byli przed­
stawiciele wszystkich większych fabryk 
cukierniczych. Zagaił zebranie tow. 
Klein, powołując na przewodniczącą ze­
brania tow. Pragierową.

Zebrani wysłuchali z wielką uwagą 
referatu tow. Wąsika o stosunku partji 
do związków zawodowych. Po refera-

oie wywiązała się bardzo ożywiona dy­
skusja, w której wzięli udział tow. tow. 
Klein, Pragierowa, Szczepaniak, Nowa­
kowski, Łębowski, Durakiewicz, Stani­
szewski, Szafrański.

Z zapałem postanowiono wziąć się do 
roboty i szerzenia idei PPS. wśród ro­
botników cukierniczych.

Zebranie zakończono po odśpiewaniu 
„Czerwonego Sztandaru".

W IEDZA-—TO PO TĘG A I P O T Ę G A —TO W IE D Z A  
Z A K Ł A D A JC IE  W SZĘD Z IE  O D D Z IA Ł Y  T U R -a
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Z ŻYCIA P A R T J I
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WTOREK, DN. 5 MARCA.

Dzielnica Nowe .  Brudno. O godz. 7-ej w. 
w lokalu Dzielnicy, Żytomierska 9, posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Kolo Pracowników Miejskich. O godr. 7 
*iecz., w lokalu Warecka 7, posiedzenie 
komitetu.

Koło Elektrownia PPS. O godz. 6 w lo­
kalu Warecka 7, zebranie członków Kota.

Kolo Zbrojowni P. P. S. O godz. 4,15, w 
lokalu przy ul. Ząbkowskiej 41, odbędzie 
*>ę zebranie członków Koła.

ŚRODA, DN. 6 MARCA.
Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu

Wydz. Kob., Leszno 53, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Pocztowa. O godz. 7 w lokalu 
c - K. W., Warecka 7, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicy.

Dzielnica Marymont-Żoliborz. O godz. 7 
odbędzie się ogólne zebranie członków 
Dzielnicy, w lokalu Warsz. Spółdzielni Mie­
szkaniowej, ul. Mickiewicza 1, klatka scho­
dowa 12.

Dzielnica Ochota. O godz. 6, w lokalu 
Dzielnicy, u l Przemyska 18. odbędzie się 
zebranie Komitetu Dzielnicowego.

0  godz. 5,30 w tymże lokalu posiedzenie
Komitetu.

Koło P. p. s . łabryki Dzwonkowe}. O g.
* Po poi., w lokalu Dzielnicy Praskiej, Ząb- 
kowska 41, odbędzie się posiedzenie Komi-

..'etu.

CZWARTEK, DN. 7 MARCA.
Kolo P. p, g. Elektrownia. O godz. 6, w 

lokalu przy d . Wareckiej Nr. 7, odbędzie 
się zebranie członków Koła.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6, w lokalu 
Dzielnicy (Czerwonego Krzyża 20) odbędzie 
•ię posiedzenie Komitetu Dzielnicowego.

RUCH ZAWODOWY
Sekretarjat Rady Zawodowe} m. Warsza- 

Wy czynny jest w dni powszednie w godz. 
od 11 — 2 popoł. i 5 — 8 wiecz., w lokalu 
przy ul. Wareckiej 7, telefon 140-73.
RADA ZAWODOWA ST. M. WAR­

SZAWY
W e -wtorek, 5 marca, o godz. 6 wiecz., 

odbędzie się posiedzenie W ydziału R a­
dy Zawodowej st. m. W arszawy, w  lo­
kalu przy ul. W areckiej 7, II piętro.

MŁ0DZIE2
Egzekutywa W. O. M. T. U. R. odbędzie 

posiedzenie dzU o godz. 7 wiecz., w lokalu 
..Robotnika". Obecność wszystkich dzion­
ków konieczna.

Komitet Wykonawczy W. O. M. T. U. R. 
Posiedzenie plenarne Kom. Wyk. W. O. M. 
T. U. R. odbędzie się jutro o godz. 7 w„ 
w lokalu „Robotnika". Obecność członków 
egzekutywy, delegatów kół i referentów o- 
bowiązkowa.
OGÓLNE ZEBRANIE KOŁA IMIENIA 

FELIKSA PERLĄ W. C. M. T. U. R.
W dniu 24 b. m. odbyło się pierwsze 

zebranie kadencyjne Koła Młodzieży T. 
U. R. Ochota.

Szczupłą salę, ubraną czerwonemi 
sztandaram i turowemi, zapełnili człon­
kowie Koła i przybyli przedstaw iciele 
innych Kół. Po zagajeniu zebrania przez 
tow. Moskwióskfego i odśpiewaniu 
„Hymnu", na przewodniczącego powo­
łano tow. Puchała, a do prezydjum
przedstawicieli innych Kół.

Pierwszy zabrał głos tow. Popiel, w 
imieniu dzielnicy Ochota PPS. W  swo- 
jem przemówieniu tow. Popiel streścił 
cel istnienia ruchu socjalistycznego, na­
stępnie istotę formy tego ruchu i rolę 
młodzieży robotniczej w tym ruchu; zy- 
czvl oowodzenia w dalsze) pracy.

W toTeniu Kom. Wyk. WOM. TUR. 
przem awiał tow. Suski, który przedsta­
wił historię powstania ruchu turowego, 
mającego za zadanie wychowanie nowe­
go człowieka w ruchu robotniczym; wzy­
w ał do dalszej pracy członków tego

Następnie składali życzenia przedsta­
wiciele Kół: im. M ontwiłła Mireckiego, 
im. L. Misiołka, im. W orcella, im. T.
Jaszkowskiego. , „ ,

Sprawozdanie komisu organizacyjnej 
składał tow. Moskwlński; zostało ono

Prp o ? referacie tow. Druździeła, który
uczcił w gorących słowach prace i za­
sługi tow. Perła dla ruchu socjalistycz­
nego, zebranie przez aklamację przyjęło 
nazwę Koła łm- Feliksa Perła (Resa).

Tow Druździel zreferował sprawę 
funduszu im. T. Jaszkowskiego wzywa­
jąc członków do dawania składek na ten

^ P rz e p r o w a d z o n o  wybory d o  za rząd u ,
do którego weszli t.tow.: przewodu. Mi- 
ch a ło w sk iF , wice przew. Pisarski E„ 
sekretarz Potrzebski E-, skarbnik Za­
wadzki W., delegat na kom itet wykonaw­
czy Moskwiński A, f^ P o d a rz  Szymań­
ski J., kronikarz Krclowna S ; jako za­
stępcy tow. tow.: Makowska , Rostkow- 
ski: do komisji rewizyjne, tow. tow.:
Michałowski J  - Ebel J  > P  ,C “ E' .

Zebranie zakończono^ odśpiewaniem 
„Czerwonego Sztandaru .

OpOOOOCTOOOOOOOOcnOOnOCJOTOOO 
Wytworne K I N O  - V A R I Ć T Ć R

, ,A  S  T  R  A “ P
(Dzika 51 róg Szczęśliwej). Q

Na ek ran ie  t K
Mól przyjaciel Harry g

(superfilm) z Harry Liedke w roli gł. O
 Na a c en te t j>od kierunkiem P
BOLESŁAWA NORSKIEGO-NOŻYCY Q 
(rewia) „Z aczynam y na n ow o“ n  
U dział biorą: Ida Erwestówna (kró­
lowa subretek), Boczkowski Maksio 
(humor). Mary and Lauthos (węgierski 
duet fan.), Bolesław Norski-Nożyca 
conferencier). Heńka (tańce plastyczne) 
Inscenizacja I duetu Norski-Notyca 

2 Erwestówna. Sala centralnie ogrzana
OOCCOOOC CXXDOOCODTOOnOnCO 3000

K i n o  „ P A Ł A C E 4*
Chmielna 9. Pocz. o godz. 6- ej pp.

„JEZIORO
MIŁOŚCI"

porywający dramat na tle tajemniczego 
zabójstwa w „Luna Pa ku".

W rolach gł.: GRIT A LEY,
HANNI WEISSE, ROLF GOTH 
iKURTGERRON, jako „żelazny 

' Franek'1
&

»*
• •  N0WY-ŚW1AT 40. 

Początek o g. 5 pp.P A N
Miss STAL)A

CARMEN BONI
ja k o

G a ł g a n e k  —

DZIECKO ULICY
P/g NICODEMIEGO.

Ilustracja śpiewno-muzyczna.

C A P I T n i  Marszałkowska 125. 
C M  “ I I U L  pocr. o g. 5 pp.

u m i l  i du
Dzieje Dr. MABUZE w nowej

postaci
z  Bernardem GOETHE

Na scenie:
TRUPA 

POLSKICH LILIPUTÓW
z Ameryki.

Skecz. śi>iew i tańce.

Bilety ulgowe i DLA MŁODZIEŻY 
ważne do godz. 7-ej.

R E K O R D  B I J E
bożyszcze wszystkich

ROD LA ROCOUE
jakr - wanturniczy. arcywesoły kochliwy

S T U D E N T
w filmie o płomiennych miłostkach 

i brawurowych pełnych poświęceniach 
walkach.

Program uzupełnia: C harlie Chaplin  
w nowej komedji „MARZENIA**. .

CO GRAJĄ KINA
Apollo. „Szał".
Casino: „Maska śmiechu” z Lon Cha- 

nev'em.
Casino: „Ostrzegam" z Laurą la Plante. 

„Talizmar życia".
Colosseum: „Ponad śnieg”. W małe) sali: 

„Talizman losu".
Filharmonja: „W przeklętym domu" i 

.Romantyczne panny i praktyczne mamy”. 
Miejski: „Serce kobiety".
Pan: „Gałganek — dziecko ulicy".
Pałace: .Powrót z niewoli'.
Quo Vadis: „Ciernista droga księżniczki

Woroncow".
Rococo: .,12 diamentów" z Fairbanksem. 
Słońce: „Rapsodia węgierska".
Splendid: „...a kochanek miał stollf" 
Stylowy: Płomień miłości".
Świ«fowid; „Powrót z niewoli".
Wodewil. „Student" i „Marzenia" z Char­

lie Chaplinem.
Astra: (Dzika 51). „Mój przyjaciel Harry". 
Balka: (Żelazna 61).Miasto cudów. 
Beflo-m: (Leszno 2) „Przedpiekle".
Italia: (Wolska 32). „ B r a n k a  potępień­

ców".

Mewa: (Hoża 38) „W zaułkach Marsylji"
Muza (PI. Trzech Krzyży) S. O. S.
Uciecha: Złota 72). „Pantera".
Sokół: (Marszałkowska 69). „Gwiazda 

tawerny portowej".
Tęcza: (Przejazd 9). „Wieża miłości".
Tombola: (Marszałkowska 34). . Kobieta 

na torturach" i „Zastępca następcy ’.
Trianon: (Sienkiewicza 8). „Nadkobieta".

POKWITOWANIA
Dla zredukowanego urzędnika.

Bezimiennie zł. 25 i paczka.
Na bibljotekę dla O. K. R-u Warszawskiego

Zebrane przez tow, Latoniową w Klubie 
P. P. S. zł. 59.

Na Robotnicze Tow. Przy}aciół Dzieci.
Tow. Kietliński zł. 14.
Ludwik Lupa, pracownik fabryki „Kabel", 

za obelżywe zachowania się wzgledem ko­
biet tejże fabryki, tytułem kary, zł. 8.

Słuchacze Szkoły Społeczno - Politycznej 
złożyli na listę Nr. 29 wydaną przez Radę 
Zw. Zawodowych na rzecz robotników straj­
kujących fabryki „Wola" złotych 46.

Kino „ S Ł O N C E "
B ie lań sk a  5. Pocz. o g. 4.30, ost. 10.15 

D Z I Ś
I l i  • ____1__

W rolach głównych:
DITTA PARŁO, WILLY 

FRITSCH I L1L DAGOWER.
Ceny biletów od 50 gr. ■-

WĄŻ W KIESZENI
Znacie zapewne to popularne wyrażenie: 

„on ma węża w kieszeni". Tak się mawia 
o ludziach, którzy nie mają lekkiej i ocho­
czej ręki do wydawania pieniędzy. Nie lu­
bią sięgać do kieszeni, jakgdyby przecho­
wywali tam węża... Mówimy — to skąpcy, 
sknerzy...

Panuje wśród nas pomieszanie takich po­
jęć jak skąpstwo, oszczędność, marnotraw­
stwo. Często trudno jest powiedzieć gdzie 
się kończy jedno, a zaczyna drugie.

Skąpy uważa pieniądze nie za środek, 
ale za cel. Pieniądz staje się dlań bożysz­
czem; zastępuje mu wszystko na świacie. 
Miłość, litość, dobroć, wszelkie podniosłe 
ideje nie mają przystępu do jego zimnego 
serca.

Marnotrawca znowu uważa pieniądze za 
środek do dogadzania własnym namiętno­
ściom, kaprysom i wygodom. Lekkomyślną 
ręką niszczy częstokroć owoce właanej 
pracy lub pracy swoich przodków. Wpada 
w długi, zatruwa sobie życie, pogrąża ro­
dzinę w nędzę i wreszcie, uwikłany w sie­
ci własnej lekkomyślności, staje w tak 
zwanej „sytuacji bez wyjścia".

Oszczędny — oto złoty środek między 
dwoma krańcami: skąpym i marnotrawnym.

Człowiek oszczędny — to uosobienie 
pracy, wstrzęmiężhwości, umiarkowania, 
zapobiegliwości, miłości rodziny, ładu, po­
gody umysłu, pewności siebie.

Tego nie można powiedzieć ani o skąp­
cu ani o marnotrawcy.

Człowiek oszczędny wie, ie  wszelki za­
oszczędzony pieniądz oddany na książecz­
kę do P. K. O. — jest zabezpieczony od 
łatwego wydania, procentuje, narasta — > 
po latach kilkunastu utworzy poważny ka- 
pitalik, mogący zabezpieczyć byt na sta­
re lata.

Praktykowanie oszczędności — to ksią- 
| żeczka oszczędnościowa P. K. O.

KINFMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8. Długa 25. 

Początek o godz. ó3®.
Soboty i niedziele o godz. 530.

FLORENCE VIDOR
w filmie ,

SERCE KOB’ETY
Wł. b. „Paramount". Nadprogram.

Codziennie seanse oświatowe wyłącz­
nie dla szkół. W soboty o godz. 12-ej, 

niedziele i święta o godz. II45 i l 14 
dla publiczności.

1

Z. N. M. S, Koło Politechniczne, We
wtorek, dnia 5 b. m. o godz. 8 wiecz., w lo­
kalu przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się ze­
branie Koła Politechnicznego,

O godz. 9-ej tegoż dnia — zebranie Za­
rządu.

Sekcje muzyczna i chóralna Powązkows­
kiego Koła Młodzieży T. U. R. przyjmuje 
zapisy codziennie w. godzinach wieczoro­
wych.

RUCH KOBIECY
Warszawski Wydział Kobiecy zawiada­

mia, że dzisiejsze zebranie wtorkowe nie 
odbędzie się. Wydział prosi wszystkie to­
warzyszki o wzięcie udziału w zebraniu, 
które odbędzie się dziś o godz. 8 wiecz. w 
w sali Handlowców, Sienna 16. Na zebra­
niu wygłoszone będą referaty w sprawie Stu- 
dzieńca p. t. „Wychowywać czy karać”.

Ruch kulf.-oświatowy
Kurs Języka niemieckiego. Staraniem 

Warsz. Organizacji Młodz. T. U. R. organi­
zowany jest kurs języka niemieckiego, któ­
rego pierwsza lekcja odbędzie się w pią­
tek, 8 b. m., o godz. 8 wiecz. w Gimnazjum 
Zw. Naucz. Szkół Średnich przy ul, Nowo­
lipki 29.

Wszyscy, którzy zgłosili się na powyższy 
kurs proszeni są o punktualne przybycie.

POSIEDZENIE ZARZĄDU GŁÓWNEGO 
T. U. R.

W środę, 6 b. m., o godz. 18-tej, w klu­
bie senackim (sejm) odbędzie się posiedze­
nie zarządu głównego TUR. Na porządku 
dziennym: sprawozdanie sekretariatu gene­
ralnego, rezolucja zjazdowa o pracy na wsi, 
kurs bibljotekarski, sprawy bieżące, wolne 
wnioski. *

A więo iuż julro 
6 Marca!!!

J u t r o  6 marca rozpoczyna się ciągnienie

WIELKIEJ 5 KLASY
18 Lot. Państw, 

i trwa do 16 kwietnia r. b.
I l l ł m  WSZYSCY * losem kolektury Lichtensteina 

J U I I  U  i S-ki stają przed urną szczęścia. 
l i i W n  dzień szczęścia, dzień radości, dzień 

■JULI U  uśmiechów.
f l l f f r O  każdy winien być w posiadaniu losu ko- 

■ JU II U  lektury Lichtensteina, jako najszczęśliwszej.
Illtrn * czas, do nas, do naszej ko-

J U L I  U  lektury po kupno u nas losu.
H h v u i f r l f p 'P H I  Posłuchajcie się naszego 
WBJ Jf W  Q I C  iC e lS  głosu, naszego wezwania:
Wzywamy Was wszystkich, wszystkich bez różnicy 
stanu, wieku, płci, narodowości, wyznania, przekonania

do nas, do nas, do nas po los 5 klasy.
Wygrać można: 750 tysięcy, 400 tysięcy, 350 
tysięcy, 150 tysięcy, 100 tysięcy i bardzo wiele, 

wiele innych.
Ogólna suma wygranvch przeszło

23 miliony zł.
Szanse do w ygrania Ko'os Inel 

Co drugi los wygrywa!
Pozostała już niewielka ilość losów.

Kantor Wymiany i Loterjł E. LICHTEN1TEIN 1 S k d .
Warszawa, c e n t r a l a  k o l e k t u r y ,  M arszałkow ska 146. 

O d d z i a ł y  n a s z e )  k o l e k t u r y :
B ie lań sk a  3 P raga, T argow a 40
K rólew ska 39 Ł ódź, P io trk o w sk a  72
Kr. Przedm . 37 W ilro, W ielka  44
N alew k i 42 O tw cck , W arszaw sk a  2L

O b yw atele! C zas n ag lił 
Szczepcie sam o  W as w zyw ał 

Konto P. K. O. 9.374. Firma egz. od r. 1835.
Łaskawe zlecenia prowincji załatwiamy edwrotną pocztą. 

Adres dla depesz: „L łch tlo s  — W arszawa*',

PRZETARG.
Magistrat m. Łodzi ogłasza pisemny publiczny przetarg na wy­

konanie instalacji elektrycznego oświetlenia w wybudowanej kolon}! 
mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiera w Łodzi, składające 
się z 20 trzypiętrowych kamienic mieszkalnych.

Of-rty można składać na poszczególne kompleksy kamienic, 
określone i oznaczone cyframi rzymskiemi na olanie sytuacyjnvm. 
załączonym do warunków przetargu, na jeden lub kilka tych kom. 
pleksów lub na całość kolonji. zaprojektowanej do wykończenia.

O roboty ubiegać się mogą przedsiębiostwa i firmy koncesjono­
wane.

Oferty pisemne na oryginalnych ślepych kosztorysach, całkowi­
cie wypełnionych, odpowiadające zatwierdzonym przez Magistrat m 
Łodzi w dniu 14 lutego r. b. warunkom przetargu — należy składać 
w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi, Piać Wolności Nr. 14. 
pokój Nr. 44—do dnia 15 marca 1929 roku włącznie do godz. l i 1/- 
w kopertach podwójnych, zalakowanych pieczęcią firmową, każda 
z napisem: „Oferta do przetargu, mającego się odbyć w dniu 15 mar­
ca 1929 roku na wykonanie instalacji elektrycznego oświetlenia 
w kolonji mieszkaniowej na Polesiu Konstantynowskiem" i podaniem 
nazwy oferującej firmy i adresu, z których wewnętrzna będzie za 
wierała samą ofertę, zewnętrzna będzie zawierała samą ofertę, ze­
wnętrzna zaś — prócz wyżej wspomnianej koperty, powinna mieś­
cić w sobie także dowód złożenia wadjum w Kasie Miejskie! do 
depozytu Magistratu ra. Łodzi w wysokości 4-ch procent oferowa­
nej sumy w gotówce, lisi ach gwarancyjnych Banku Gospodarstwa 
Krajowego lub papierach procentowych i innych wartościach, prze­
widzianych w punktach 2. 3 i 4 § 1 Okólnika Ministerstwa Skarbu 
L. DO 5284/IT z dnia 10 września 1927 roku podług skali procen­
towe! ich kursu, ustalonej w tym Okólniku

Oferty będą otwarte w tym samym dniu, to jest dnia 15 marca 
1929 roku o godz. 12-ej w sa'i posiedzeń Magistratu przy Placu 
Wolności Nr. 14. pokój Nr. 24.

Oferty, nie odpowiadające warunkom przetargu lub złożone po 
terminie, nie będą rozpatrywane.

Warunki przetargu j załączniki: śle Dy kosztorys, plan sytuacyj­
ny z podział m na kompleksy kamienic, projekt umowy — można 
otrzymywać codziennie od dnia 28 lutego 1929 roku w godzinach 
biurowych w Wydziale Budownictwa Magistratu m. Łodzi Plac 
Wolności Nr. 14, pokój Nr. 51, za opłatą zł. 15.

Magistrat m. Łodzi.

N A  R A T Y  8 ' ”
UBIORY MĘSKIE I OKRYCIA DAMSKIE 

M uranow aka 28 m . 30.

Ogłoszenia
drobne

lofony
Prłefony, Por-

instrument: 
,  muzyczne 

w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
negraó na doqodnych 
warunkach po cenaca 
najniższych p o l e c a  
,.Lulnla“. M a r s z a ł ­
k o w s k a  68.

A) Kimścien­
ne,

zegarki, pierścionki, 
kolczyki, obrączki na 
rety bez za'iczkl — ze­
garmistrz Ch, Gutma- 
cher, ul. Smocza Nr.21 
róg Dzielne).

X) Pracowni-knm !>nlo na do- 
IIUIII godnych wa 
runkach suknie I okry­
cia wiosenne gotowe 
sprzedała znana pra­
cownia Br. (Jnklewicz, 
Hoża 54, Krucza 30.

Przedstawicieli
-oszukulą | |czne kra. 
jowe i zagraniczne 
przedsiębiorstwa, Po­
szukującym wysvti sle 
za nadesłaniem 1 zł. 
odwrotnie miesięcz­
nik, który dane wska- 
ruje Wydawnic’wO 
Univetsum Handlowe. 
Bydgoszcz 185.

Robotnicy 
popierajcie 

sw oje  oism o 
codzienne

Tohii szłucine-Re-Ł ęU y  peracla na 
ooczekanlu. Przy la­
boratorium gabinet 
dentystyczny. Plom­
bowanie, usuwanie 
bezbolesne. Członkom 
Ka«y Chorych podług 
kosztorysu. Długo­
letnia gwaranc|a. Do- 
qodne warunki. Sena­
torska 30.

POWIATOWA KASA CHORYCH 
W OSTROWCU n/Kamienną

o g ł a s z a

KONKURS
na stanowisko lekarza rentgenologa.
Oferty z dołączeniem curriculum vitae i odpisami 

dokumentów oraz podaniem warunków pracy i płacy 
należy nadsyłać do Powiatowej Kasy Chorych w Ostrow­
cu n/Kamienną do dnia 31-go marca 1929 r. włącznie.

W ym agane Jest*
1) Obywatelstwo Polskie,
2) Prawo praktyki lekarskiej, przyznane przez 

Władze Państwowe Polskie,
3) Dłuższa praktyka rentgenologiczna,
4) Bardzo pożądane byłoby jednoczesne posiada­

nie przez reflektantów kwalifikacji chirurgicz­
nych, ewentualnie laryngologicznych.

DYREKTOR: PRZEWODNICZĄCY ZARZĄDU:
A. Mrowiński. Z. Szmidt.

Polskie Biuro Loterii
W arszaw a, M arszałkow ska 86

KUPUJCIE LOSU DO U”  KLAS9 lB'e| LOTERII
Najlepsza sposobność zdobycia tak potrzebnych kaidem u

pien iędzy!
SPRÓBUJ SZCZĘŚCIA — NAPEWN0 NIE POŻAŁUJESZ !

71.300 w ygranych! N ajw yższa  350.000 zł.— PREMJA 400 000 zł.



Str. 6 „ROBOTNIK", wtorek 5 marca. Nr. 63

WYSPA HELGOLAND ZABLOKOWANA— LODEM

Panujące ostatnio mrozy spowodowa­
ły zamarznięcie wody naw et na morzu 
Niemieckiem i odcięły niemal wyspę

Helgoland od świata. Jedynym  środkiem 
komunikacji z lądem europejskim są ae­
roplany, telegraf i radjo.

AWANTURNICZY PASAŻER
Do Grodziska przyjechał wczoraj niejaki 

Marjan Kacprzak z Jaktorowa, który na 
żądanie biletera Dubieleckiego, odmówił — 
nie wiadomo dlaczego — okazania biletu 
jazdy. Prócz tego Kacprzak zaczął obrzu­
cać biletera obelżywemi słowami. Przyby­
ły posterunkowy usiłował odprowadzić Kac­

przaka do pokoju dyżurnego ruchu, celem 
wylegitymowania. Awanturniczy pasażer 
stawił czynny opór policjantowi i uderzył 
go pięścią w piersi. Dopiero przy pomocy 
innych policjantów, Kacprzaka obezwład­
niono i odprowadzono na posterunek poli­
cyjny w Grodzisku.

SKOK PRZESTĘPC Y Z I  GO PIĘTRA
Przodownik 13 komisariatu Kaczmarski, 

ustalił, że w domu Nr. 5 przy ul. Siewier­
skiej ukrywa się podejrzany osobnik, wo­
bec czego udał się na miejsce, biorąc do 
pomocy wywiadowców. W czasie dobijania 
się policji do zamkniętego domu, nieznajo­
my — jak się później okazało — poszuki­

wany przez urząd śledczy Andrzej Kowal­
ski, wyskoczył przez okno I-go piętra na 
ulicę, upadł w stertę śniegu i wskutek tego 
wyszedł bez szwanku. Przodownik strzelił 
2 razy z rewolweru, lecz chybił. Przestępca 
zbiegł.

KRADZIEŻ MIESZKANIOWA
Z mieszkania Mirli Rozenberg przy ul. 

Ceglanej Nr. 1 skradli nieznani sprawcy 
dwa garnitury męskie, palto oraz biżuterję

wartości 3.000 zł. Złodzieje dostali się do 
mieszkania po otworzeniu drzwi wejścio­
wych za pomocą dobranych kluczy.

UGODZONY LODEM Z DACHU
Wczoraj w południe ze szczytu 3-pię- 

trowego domu przy ul. Nowy Świat 60 
spadła bryła zlodowaciałego śniegu i ugo­
dziła w przechodzącego wówczas 12-let­

niego ucznia Feliksa Orlińskiego. Lekarz 
Pogotowia udzielił chłopcu pomocy na miej­
scu, stwiedzając trzy tłuczone rany głowy.

STARY KAWAŁ ZŁODZIEJSKI, KTÓRY SIĘ
NIE UDAŁ

Do sklepu spożywczego Wilctorji Matu- 
kiewiczowej przy ul. Królewskiej Nr. 31 
przyszedł inkiś osobnik i zażądał paczkę 
papierosów „Ergo”, dając banknot 50 zł. 
Właścicielka sklepu położyła banknot na 
ladzie sklepowej i zaczęła wydawać resztę. 
Wtedy to osobnik ów zaczął twierdzić u- 
porczywie, że dostał reszty o 5 zł. zamało. 
Jednocześnie zapodział się gdzieś nagle i 
banknot 50 zł. W tymże czasie wszedł do 
sklepu drugi klijeret, prosząc o dwie paczki 
zapałek, a usłyszawszy sprzeczkę pierw­
szego „klijenta", jął twierdzić, iż widział 
jak Matukiewiezowa brała banknot do ręki

1 rzekomo włożyła pod ladę sklepową. W e­
zwany policjant odprowadził obydwu kli- 
jentów do 1 komisariatu, dokąd podążyła 
również i właścicielka sklepu. Tam okazało 
się, że przytrzymani Bolesław Sobański i 
Leon Jakacki, są kolegami. Z rejestrów 
w urzędzie śledczym stwierdzono, iż Sobań­
ski był 9 razy notowany za oszustwa i kra­
dzieże sklepowe. Jakacki notowany 4 ra­
zy za oszustwa. Z polecenia sędziego śled­
czego Sobańskiego osadzono w więzienia 
Jakacki zaś pozostał pod dozorem policyj­
nym

K R O N I K A
Pobór. We wtorek, w lokalu przy ulicy 

Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa komi­
sja poborowa dla poborowych zamieszka­
łych w 1, 2, 3, 4, 5, 12 i 26 komisarjatach, 
podlegających PKU. nr. 1. Na komisję tę 
winni stawić się wszyscy ci poborowi, któ­
rzy dotąd obowiązku tego z jakichkolwiek 
powodów nie dopełnili.

Odczyt. We wtorek 5 b. m. o godz. 8-ej 
wiecz., w sali T-wa Miłośników Wiedzy i 
Przyrody (ul. Bracka 18 m. 30, 3 piętro, 
front, winda), odbędzie się odczyt dr. Ja ­
niny Maszewskiej - Knappe p. t.: „Orfeusz. 
Orfeizm i hymny orfickie"*

Emigracja sezonowa do Niemiec. Dziś o 
godz. 8 wiecz. w lokalu Polskiego Towa­
rzystwa Emigracyjnego, Al. Jerozolimskie 
Nr. 33 odbędzie się odczyt p. Stanisława 
Wielocha p. t,. „Emigracja sezonowa do 
Niemiec". Wstęp dla członków i zaproszo­
nych gości*

środa Literacka. Jutro odbędzie się w 
Polskim Klubie Artystycznym (AJ. Jerozo­
limskie 39) bardzo interesujący wieczór. 
Znany podróżnik M. B. Lepecki odczyta

l WCZORAJSZEJ GIEłDy
Dewizy New-York notowano 8,90. Tran- 

zakcje międzybankowe kablem Ne w-York 
przeprowadzano na 892,00 za 100 dolarów. 
Na rynku dewiz europejskich większych 
zmian nie notowano. Między bankami pła­
cono za dewizę Berlin 211.62, a za dewizę 
Gdańsk 173,04. Prywatnie notowano dolary 
8,89, ruble złote 4,61, czerwońce sowieckie 
1,90 dolarów.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
niejednolita. W grupie bankowej podniósł 
się Bank Polski ze 176,25 na 177,50; w gru­
pie przemysłowej zwyżkowały: Częstocice 
z 43,50 na 44 00, Haberbusch z 225,00 na 
230,00, obniżyły się natomiast Warszawski 
Cukier z 45,00 na 44,50, Węgiel z 87,50 na
87.00 i Starachowice z 33,00 na 32,00. W 
grupie papierów państwowych mocniejsze 
obie premjówki: 4% Inwestycyjna podniosła 
się z 112,75 na 113,25, a 5% Dolarowa z
96.00 na 97,50. Listy zastawne bez więk­
szych zmian.

swoją nowelę „3 przeciw 30". Odczyt ilustro­
wany będzie przezroczami. Początek o go­
dzinie 8.

ZE SPORTU PRZED OTWARCIEM POWSZECHNEJ WYSTAWY
4 , Ł  J r M I V I U  K R A  'O W E JHOKEJ W STOLICY.

W niedzielę został rozegrany na Dynasach 
turniej hokejowy, bohaterami którego były 
cztery drużyny AZS-u. Wyniki były nastę­
pujące:

AZS 1 — AZS II  3:0 (2:0 1:0 0:0). Mecz 
niezbyt emocjonujący wykazał, że rezerwa 
naszego mistrza stoi na wysokim poziomie 
technicznym.

AZS III  — drużyna komb. Gimn. Mickie­
wicza i /V  Gimn. Miejskiego 2:0.

AZS IV  — Gimn. Zamoyskiego 0:1. 
Pierwszy występ oficjalny drużyny hoke­

jowej Warszawianki zakończył się niespo- 
dziewanem zwycięstwem nad zespołem W. 
T. Ł. w stosunku 2:1.

MECZ KOSZYKÓWKI 
ŁÓDŹ — W A R SA W  A.

W sali Ośrodka W. F. rozegrano spotka­
nie koszykówki pomiędzy reprezentacjami 
Łodzi i Warszawy. Mecz zakończył się zde- 
cydowanem zwycięstwem bardziej zgranej 
drużyny Łodzi, która pokonała Warszawę w 
stosunku 48:29.

GRY SPORTOWE W WARSZAWIE.
W Ośrodku W. F. rozegrano w niedzielę 

następujące mecze koszykówki: AZS—War­
szawa — Absolwenci (Łódź) 49:18.

YMCA (WARSZAWA) -  YMCA (ŁÓDŹ) 
51:24.

Dwa mecze siatkówki pań przyniosły ka­
tastrofalne porażki młodej drużynie Bar- 
kochby: AZS — Baikochba 30:0 Makabi — 
Borkochba 30:2.

LEGJA W POZNANIU.
Warszawska Legja bawiła w niedzielę w 

Poznaniu, gdzie rozegrała dwa spotkania z 
AZS — Poznań i KŁ Poznań z następujące- 
mi wynikami:

Legja—A ZS Poznań 2:0 (1:0, 0:0, 1:0). Nie­
wielka przewaga drużyny warszawskiej .

Legja — KŁ Poznań 2:2 (2:0, 0:1, 0:1). 
Zmęczony zespół warszawski prowadził już 
w pierwszej tercji 2:0, później jednak po­
zwolił sobie wyrównać.

PIERWSZY MECZ PIŁKARSKI 
W POZNANIU.

Na rozpoczęcie sezonu piłkarskiego w Po­
znaniu W arta spotkała się ze Szkołą Pod­
chorążych w Śremie, pokonywując młody ze­
spół w stosunku 8:3.

TURNIEJ HOKEJOWY W KRAKOWIE.
Rozegrany w Krakowie turniej hokejowy 

przyniósł wyniki: Makabi — Wawel 10:1,
Cracooia — Sokół 2:0, Makabi — Legja 5:0 
(walkover). Finał turnieju: Cracooia — Ma- 
kabbl 2:0, mecz o trzecie miejsce pomiędzy 
Sokołem  a Legją dał wynik nierozstrzygnię­
ty 1:1. Klasyfikacja ostateczna drużyn: 1)
Cracovia, 2) Makabi, 3) Legja i Sokół.

NIESPODZIEWANA PORAŻKA 1 F. C.
W KRÓL. HUCIE.

Doskonała drużyna ligowa I. F. C. (Kato- 
wce) uległa w niedzielę niespodziewanie A- 
matorskiemu K. S. (Król. Huta) w stosunku 
4:2 (2:0). Od większej porażki drużyny ka­
towickiej uchronił ją  doskonały bramkarz 
Spałek.

MISTRZOSTWO POLSKI W PIŁCE 
ROWEROWEJ.

W niedzielę rozegrane zostało w Wielkich 
Hajdukach (G. Śląsk) mistrzostwo Polski w 
piłce rowerowej.

W finale zawodów o mistrzostwo Polski w 
piłce rowerowej Klub Cykl. 1905 (Katowice) 
pokonał Klub Cykl. Żory w stosunku 7:5.

n a ia  ciężkiego przemysłu na P. W. K.

T E A T R  i MUZYKA
Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
W ielk i

o 8 w. „Straszny Dwór"
N arodow y

o 8 w. „Don Juan"
N ow y

o 8 w. „Adwokat i róże"
Letni

o 8 w. „Panienka z dancingu"

Teatr Ateneum (Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś o godz. 8 wiecz. arcywesoła komedja 
satyra W. Katajewa p. t. „Kwadratura Ko­
ła . Jutro operetka w 3 aktach „Dzwony 
Kornewilskie" W czwartek komedja Gol­
doniego w 4 obrazach p. t. „Oberżystka".

Teatr Wielki. Dziś „Straszny Dwór".
Teatr Narodowy. Dziś przedstawienie ju­

bileuszowe znakomitego artysty Józefa Wę­
grzyna. Odegrany będzie dramat Zorilli 
„Don Juan" w przekładzie St. Miłaszew- 
skiego.

Teatr Nowy. Codziennie „Adwokat i ró­
że".

Teatr LetnL Dziś .Panienka z dancingu'
Teatr PolskL Codziennie „Dwaj panowie 

B".
Teatr Mały. Dziś „Miłość bez grosza".
Teatr Znicz. Codziennie „'Jasnowłosy cy­

gan".

Morskie Oko, „1000 pięknych dziew- 
ciąt". ' 1

Teatr Qui Pro Quo. Niezmiennym powo­
dzeniem cieszy się arcywesoła rewja p. t,t 
„M S. Z. czyli pamiętaj o mnie".

„Czerwony As“. Codziennie „Marzec, ko­
ty i zaloty".

Gaby Joachim w Konserwatorium. Dy­
rekcji koncerfowdj sali Koiuserwatorjum u- 
dało się pozyskać na jeden występ znako­
mitą śpiewaczkę, wnuczkę słynnego skrzyp­
ka Joachima, Gaby Joachim, która ostat­
nio w Paryżu śpiewała z wielkiem powo­
dzeniem w sali Gaveau: Interesujący ten
w>eczór śpiewaczki odbędzie się w środę 
6 b. m„ na którym artystka wykona uroz­
maicony program operowo - pieśniarski, 

Alfred Hoehn w Konserwatorium. O eu­
ropejskiej sławie i ustalonej opinjl pierw­
szorzędny wirtuoz - pianista Alfred Hoehn 
grać będzie w sali Konserwatorium 7 b. m. 
na 15-ym koncercie mistrzowskim. W pro­
gramie wielka sonata Beethovena op. 106. 
Karnawał op. 9 Schumanna, pozatem utwo­
ry Brahmsa, Debussy'ego, Hindemitha, Cho­
pina, Liszta i in. Bilety w Orbisie, Marszał­
kowska 98.

Wielld Fes tira] Taneczny w teatrze Pol­
skim. Dnia 10 b. m. o godz. 12 w poł.w tea­
trze Polskim odbędzie się wielki jubileuszo­
wy Festival Taneczny popularnej szkoły S.
I T. Wysockich. Sensacją będzie pokaza­
na poraź pierwszy w Warszawie technika 
girlsowa. Warszawa zobaczy poraź pierwszy 
drugi zespół Tacjan - Girls. Pozostałe kar­
ty wstępu w kasach teatru Polskiego.

co u s Ł y s z y M y  p r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?

NAJUCH,
jeden z najwybitniejszych tennisistów i 
trenerów  europejskich, przenosi się 
w krótce z Niemiec do Włoch. Byłaby to 
niepowetowana s tra ta  dla „białego spor­
tu" w  Niemczech.

DZIŚ,
11.56 Sygnał czasu z Warszawskiego Ob­

serwatorium Astronomicznego, hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 
lotniczo - meteorologiczny. 12.10 — 13.00 
Koncert z płyt gramofonowych dla wsi. 
13.00 Komunikaty: rolniczy i meteorologicz­
ny. 13.15 — 14.50 Przerwa. 14.50 Komuni­
katy: meteorologiczny i gospodarczy. 15.lO 
Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkół średn. p. t. „Upadek Grecji i kultura 
Hellenistyczna" — wygł. prof. J . Jakubow­
ski. 15.35 Odczyt p. t. „Przegląd Polityki 
Międzynarodowej za m. luty — wygł. dr. J. 
Grzymała - Grabowiecki. 16.00 „Chwilka 
lotnicza". 16.15 Program dla dzieci. Kon­
cert żywych kanarków hodowli p. Meren- 
holca. 16.45 — 17.00 Przerwa. 17.00 Odczyt 
z działu „Sport i wychowanie fizyczne” p. t. 
„Sport i Kino" — wygł. p. T. Maltze. Trans­
misja z sali Rady Miejskiej. 17.25 Odczyt 
organizowany staraniem Komitetu Wystawy 
Propagandowej p, t. „Istota i znaczenie re­
klamy" — wygł. red. Stan. Szczerbióski. 
17.55 Koncert orkiestry Polskiego Radja 
pod dyr. Józefa Ozimińskiego. 18.35 Recy­
tacja poetycka z Wilna, 18.50 Rozmaitości. 
19.50 Transmisja z Opery poznańskiej. O- 
pera „Krzyżacy" Adama Dołżyckiego, w 
przerwie komunikat Teatrów Miejskich. Po 
transmisji wygłoszone zostaną komunikaty: 
lotniczo - meteorologiczny, policyjny, spor­
towy, nadprogramowe, Polskiej Agencji 
Telegraficznej, oraz retransmisja ze stacyj 
zagranicznych na aparatach „Marconi".

JUTRO.
11,56. Sygnał czasu, hejnał z wieży Ma­

rjackiej w Krakowie, komunikat lotniczo- 
meteorologiczny. 12,10 — 13,00. Program dla 
dzieci wiejskich. 13,00. Komunikaty: rolni­
czy, meteorologiczny, oraz transmisja z 
Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow­
skiej. 13,15 — 14,50. Przerwa. 14,50. Komu­
nikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 15,10. 
Odczyt p, t. „Rzym starożytny". 15,35. Ko­
munikat harcerski. 15,50 — 16,45. Koncert 
* płyt gramofonowych, 16,45 — 17,00. Przer­

wa. 17,00. Odczyt „Nowe prądy w metody­
ce prac piśmiennych". 17,25. „Skrzynka 
pocztowa". 17,55. Koncert popołudniowy, 
poświęcony utworom Ottorino RespighŁ 
18,50. Rozmaitości. 19,10. Odczyt p. t. „Pusz­
cza jodłowa". 19,35. „Skrzynka pocztowa 
rolnicza". 19,56 — 20,00. Sygnał czasu. 20,10. 
Koncert wieczorny kameralny, w przerwie 
komunikaty teatrów miejskich. 21,55. Lite­
racki wieczór autorski. Transmisja z Krako- 
kowa. Po koncercie komunikaty: lotniczo- 
meteorologiczny, P. A. T., policyjny, spor­
towy oraz nadprogram. 22,30 — 23,30. Trans- 
misja muzyki lekkiej.

Z teatrów świetlnych
PALACE — ŚWIATOWID: „Powrót z nie- 

woli".
Dawno już nie widzieliśmy tak ciekawi# 

i subtelnie opracowanego dramatu psycho­
logicznego. Już samo zagadnienie, konflikt 
pomiędzy miłością dla kobiety i przyjaźnią 
męską, jest bardzo zajmujący, a przyznać 
należy, iż przeprowadzono rozwiązanie tego 
węzła intrygi z głębokiem zastanowieniem I 
głęboką znajomością tajników ludzkiej du-, 
szy. Dodać należy i to, że napięcie drama-' 
tyczne zostało tak do ostatniego momentu 
wycieniowane i tak ostrożnie stopniowane, 
iż wrażenie widza jest jaknajlepsze.

Jeśli przejdziemy do strony technicznej 
filmu stwierdzić trzeba, iż jest nierówna: 
momenty świetne przeplatane są scenami 
przeładowanemi i przeciągniętemi. Jedyny 
kardynalny błąd to przeciągnięcie akcji, 
która chwilami miast się toczyć — wlecze 
się żółwim krokiem.

Dla amatorów nowości techniczno-reży- 
serskich, wielbicieli tricków — niema nic 
w tym filmie, dla tych co szukają nastroju 
i głębi psychologicznej — bardzo dużo. Jed­
no określenie można zastosować do tego fil­
mu, bez względu na drobne usterki, czy też 
błędy typowe dla niemieckich utworów — 
film jest głęboki i ładny, a to grunt, łka

szpaltowy zw yczajnych 10 szpaltowy Za terminowy d?uk ogłoszeń A dm in istrac ja  nie od p o w iad a .

W A R U N K I PR E N U M E R A T Y  
a ir e s n  50 gr. CENY 
gr. 30 d ro b n e  ra  w vraz  
drożej. Układ ogłoszeń
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